
W piąią rocznicę powstania
Spółdlz. Wydawn.-Oświaiowej »Czytfelnik«

AKADEMIA W AULI POLITECHilKI
Dziś, w piątą rocznicę powstania Spółdz. Wydawn. 

Oświat. „Czytelnik", w auli Politechniki Wrocławskiej 
j {Wybrzeże Wyspiańskiego) odbędzie się o godz. 18.30 
Wielka Akademia.

Po przemówieniach okolicznościowych wygłoszony 
będzie referat o roli „Czytelnika" w życiu społecznym 
i kulturalnym kraju, po czym nastąpi koncert.

Śpiewać będzie Jerzy Garda oraz wystąpi orkiestra 
Państwowej Opery we Wrocławiu pod dyrekcją Ada­
ma Kopycińskiego. W programie: Moniuszko („Bajka", 
„Halka"), Czajkowski („Eugeniusz Oniegin", „Romeo 
i Julia"), Giordano C,Andrzej Chenier") i Liszt („Pre­
ludia").

Wstęp za zaproszeniami.

Po pięciu latach pracy „Czytelnika"

Konferencja prasoiua u min. Wyszyńskiego

Targi zakulisowe
o miejsce w Kadzie Bezpieczeństwa
rezultatem inirygf mgdii USA

Wyszyński oświadczył, że 
pragnie omówić zagadnienie 
zbliżających się wyborów 
trzech niestałych członków 
Rady Bezpieczeństwa na miej 
sce ustępujących przedstawi­
cieli Argentyny, Kanady i U- 
krainy, a to ze względu na 
pewne szczególne okoliczno- 

' ści -tej sprawy.
Wiemy — przypomniał min. 

Wyszyński — że Wybory nie­
stałych członków Rady Bez­
pieczeństwa sa rzeczą dość 
złożoną i delikatną, ponieważ 
do- ONZ wchodzą, prócz 5 sta 
łych członków Rady Bezpie­
czeństwa, 54 państwa, z któ­
rych każde ma prawo do u- 
biegania się o niestałe miej­
sce w Radzie.

Jednakże takich niestałych 
miejsc jest tylko 6, skąd wy­
nikają wszystkie trudności. 
Organizacja Narodów Zjedno 

. czonych może jednak łatwo 
trudności te usunąć, jeżeli 
wszyscy członkowie Organiza

gę na sprawiedliwą repre­
zentację geograficzną.

Zasada sprawiedliwej repre 
zentacji geograficznej ozna­
cza, że w Radzie Bezpieczeń­

stwa winny być reprezento­
wane wszystkie główne strefy 
świata, zgodnie z czym winny 
być również rozdzielane miej 
sca między niestałymi człon­
kami Rady.

Obecnie — podkreślił min. 
Wyszyński — pragnie się to 
podważyć w imię jakichś ko­
niunkturalnych względów po­
litycznych.

Wiadome się stało, że w re­
zultacie targów zakulisowych 
między delegacją Stanów Zje 
dnoczonych i pewnymi inny­
mi delegacjami z jednej stro­
ny, a delegacją jugosłowiań­
ską z drugiej strony, grupa 
delegacji ze Stanami Zjedno­
czonymi Ła czele zmierza do 
wprowadzenia do Rady Bez­
pieczeństwa przedstawiciela 
Jugosławii.

Grupa ta nie chce liczyć się 
z faktem, że kraje wchodzą­
ce do strefy Europy wschod­
niej zaproponowały — po u- 
zgodnieniu między sobą — nie 
Jugosławię, lecz Czechosłowa 
ję. Nie odpowiada to jednak

widocznie intencjom i pla- 
npm rządu USA, który gotów 
fest okazać całkowite popar­
cie rozbijackiej działalności 
Jugosławii również w nadcho 
dzących wyborach do Rady 
Bezpieczeństwa.

Chcę < tu przypomnieć, że 
już w 1947 r. niektóre delega 
cje — i wtedy ze Stanami Zje 
dnoczonymi na czele — pró­
bowały wysunąć kandydata 
krajów wschodnio - europej­
skich, nie licząc sie z wolą 
tych krajów.

Mimo iż kraje te wysunęły 
wówczas w charakterze swe­
go kandydata USRR — Stany 
Zjednoczone próbowały na 
własną rękę wysunąć kandy­
data Czechosłowacji i w ten 
sposób spowodować zderzenie 
między Ukrainą i Czechosło­
wacją. Próba ta doznała jed­
nak niepowodzenia. Delegacja 
czechosłowacka z trybuny 
Zgromadzenia Generalnego 
protestowała przeciwko tego 
rodzaju postępowaniu delega­
cji amerykańskiej, przeciwko 
próbie podważenia Karty i tra 
dycji, zgodnie z którymi zaw­
sze przeprowadzano wybory 
niestałych członków Rady Be* 
pieczeństwa. (Dok. na str. 1-rf)

TE KSIĄŻKI NIE ZBŁĄD ZĄ
żką. Tę sprawę rozstrzygnęła 
TBO.

Jak daleko system Tygodnio 
wej Biblioteki Obiegowej zdo­
łał spopularyzować książkę, 
świadczą chociażby cyfry abo­
nentów tej bibroteki.

O ile kluby w chwili obec­
nej zgromadziły bardzo pokaż 
ną liczbę ok. 45.000 członków,
0 tyle TBO liczy już ponad
120.000 czytelników, korzysta­
jących ze 194.398 książek za 
opłatą 15 zł tygodniowo.

Omawiając dzi# sprawę u- 
powszechnienia czytelnictwa, 
warto się zastanowić nad eks 
perymentem, przeprowadzo­
nym przez TBO. Zdobyć czy­
telnika, który dotąd nie znał 
książki, było sprawą niełatwą, 
— tym bardziej, że wprowa­
dzony przez TBO system łań­
cuchowego krążenia książek, 
system nowej, uspołecznionej 
biblioteki — był systemem bez 
precedensu, wymagającym 
przeprowadzenia zakrojonego 
na olbrzymią skalę doświad­
czenia społecznego. Niemniej 
jednak już pierwsze miesiące 
istnienia TBO wykazywały, że 
koncepcja tej biblioteki mas, 
była słuszna.
■ Książki, dostarczane prze* 

łączników, były rozchwytywa­
ne i w krótkim czasio cały ka 
talog się wyczerpał. Czytelni­
cy domagali się nowych ksią­
żek. Łącznicy nie mieli chwili 
spokoju. Oto jak" wspomina 
jeden z nich:

„Zaczepiali mnie na ulicy, 
nagabując. Obiecywałem. Pro­
siłem o cierpliwość. Wreszcie 
zmuszony byłem chować się 
przed nimi po bramach, dopó­
ki nie wyszedł nowy katalog
1 nowe książki1'.

Werbunek czytelników, prze
prowadzony przez TBO, po­
wiódł się w pełni. Szerokie 
masy społeczeństwa dostały 
książkę, zapoznały się z nią, 
i włączyły ją do kręgu swych 
codziennych potrzeb. '

Kultura mas ludowych wy­
raziła się w tysiącach nowych 
miłośników literatury, pozna­
jących świat i życie już nia 
tylko z perspektywy „swego 
podwórka", ale poprzez otwar 
te stronice nowych, wartościo 
wych książek.

Książek, które nie błądzą, 
lecz trafiają do rąk czekające 
go na nie czytelnika.

Zygmunt Koczorowski

Klub „Odrodzenia", Klub 
Dobrej Książki, Klub Kobie­
cy „Dom i świat" oraz Biblio 
teka w Prenumeracie — prze­
znaczone są dla czytelników, 
znających już smak książki, 
czytelników, których nie trze­
ba zdobywać, ale którym po 
prostu trzeba dać do ręki ta­
nią i dobrą powieść. Aby prze­
konać się, że książki klubowe 
są naprawdę dobre, wystarczy 
zajrzeć do katalogu. Nazwiska

Hilmara Wulfa, Sorge Amado, 
Howarda Fasta, Pujmanowej, 
Szołochowa, czy — z polskich 
autorów — Brezy i Rudnickie 
go, świadczą o starannym do­
borze lektury, dającym czytel 
nikowi dzieła naprawdę warto

Niemniej jednak kluby nie 
rozstrzygnęły sprawy nowego 
czytelnika: tego, którego trze 
ba było dopiero związać z ksią

D ep e s za  Ls. Nachtfm ana
do Prezydenta Rzeczypospolitej
WROCŁAW. — Wczoraj k3. 

Władysław Nachtman — pro­
boszcz parafii Pilczyce, prze­
słał Prezydentowi Rzeczypos­
politej Bierutowi następującą 
depeszę:

„Panie Prezydencie. Przed 
miesiącem, zgodnie z obietni­
cą otrzymaną na Kongresie 
Zjednoczeniowym Związku Bo 
jowników o Wolność i Demo­
krację, nadszedł na moje rę­
ce przekaz na sumę 500.000 zł 
(pięciuset tysięcy zł), przezna 
czonyeh na budowę kościoła 
we Wrocławiu — Pilczycach 
oraz zapewnienie, że sprawa 
dalszej budowy rozpatrzona 
zostanie przez Państwową Ko 
misję Planowania Gospodar-

Dziś otrzymałem przekaz na
4.800.000 zł (cztery miliony

osiemset tysięcy złotych). Su 
ma ta umożliwi naszej parafii 
dokończenie rozpoczętej budo-

Przyjmując z prawdziwą ra 
dością i wzruszeniem fakt 
przyjścia nam z tak ofiarną 
pomocą, raz jeszcze zapew­
niam Obywatela Prezydenta, 
że wraz z wszystkimi parafia 
nami dążyć będę do pełnego 
rozkwitu naszej Ojczyzny, u- 
macniając swoją pracą i wysił 
kiem polskość na ziemiach po 
łożonych nad Odrą i Nysą.

Dziękując za wybitną pomoc 
wyrażam wraz z całą robotni­
czą parafią serdeczne przywią 
zanie do Pierwszego Obywate 
la Rzeczypospolitej przesyła­
jąc z głębi serca płynące „Bóg

Ks. Władysław Nachtman

TZozuróy praóy y>G.zytaLntka«

P I Ą T E K
<f\ naździernika 1949 r.

ROK IV. Nr 290 (1059)

Gdy na powojennych gru­
zach rozpoczęto start do nowe 
go życia, wyłoniły się od rązu 
dwa problemy, których roz* 
strzygnięcie zadecydować mia 
łó o obliczu nowej Polski: od? 
budowa gospodarcza kraju i 
odbudowa kulturalna społeczeń

Praca, której należało doko 
nać, była tym cięższa, że cho­
dziło tu nie o jakieś załata­
nie zniszczeń wojennych i 
przywrócenie rozbitego przez 
wojnę status quo, ale o prze­
prowadzoną od podstaw prze­
budowę całej struktury pań­
stwa, zarówno społeczno - gos 
podarczej, jak i kulturalnej.

Dawne, zapożyczone od Mic 
kiewic-za ha*lo «  książce „co 
Ż̂ tą3js)ła jjod' ś"t?żfećhy" w no­
wych warunkach musiało być 
zastąpione, nowym: — książka 
nie miała zbłądzić, miała do­
trzeć pod strzechy. I nie tyl­
ko pod strzechy, ale do rąk 
robotnika, do rąk inteligenta 
pracującego, w okrfesie przed­
wojennym często pozbawione­
go wartościowej lektury. No- 
wy stosunek do spraw kultu­
ry wyraził się w haśle: książ­
ka dla mas.

W jednym ‘ z codziennych 
pism w lutym 1948 r. popular 
ny felietonista pisał: .

„Narazie na książki zbyt 
mało jest pieniędzy. Jak do­
tąd dyskusja na temat książ­
ki dla mas toczyła się na ła­
mach czasopism literackich, 
których masy oczywiście nie 
czytają. Byłą więc najzupeł­
niej jałowa. Już myślałem, że 
piękny slogan: „książka dla
mas" pozostanie sloganem, — 
gdyby nie „Czytelnik"...

Tu zaczął, się drugi etap pra 
cy na4 upowszechnianiem kul- , 
tury. „Czytelnik" znalazł dro­
gę z parnasu literackiego do 
zwykłego, szarego człowieka, 
do czytelnia przez małe „c“ .
- Rozpoczęły działalność Jtlu- 
hy książki i Tygodniowa Bi­
blioteka Obiegowa.

Kluby książki powstały wcze
śniei, ale nie umniejszając
■ich zasług1 stwierdzić należy, 
że d̂opiero TBO rozvsiązała w 
pełrti zagadnienie umasowie- 
nia czytelnictwa.

. W chyńli obecnej TBO i klu 
by książki działają wspólnie, 
stwarzając niejako dwa nurty, 
którymi literatura piękna do­
ciera do szerokich mas czytel-

W la ta ch  1944 1945 1946 1947 1948 1949
Dzienniki 1  11 13 17 22 20
Czasopisma 3 14 14 15 20 25
Nakład mieś. dzienników

w milionach 1,7 12 18 25,8 29 27
Nakład mies. czasopism

w tysiącach 55 1.200 2.075 3.836 9.842 12.554

NOWY JORK (PAP). 18 bm. odbyła się konferen­
cja prasowa u radzieckiego min. spraw zagr. A. Wy­
szyńskiego, szefa delegacji radzieckiej na bieżącą sesję 
Generalnego Zgromdazenia ONZ.

cji wykazują dobrą wolę i po 
zostają wierni tradycji, która 
ustaliła się zgodnie z zasadą 
wyrażoną w art. 23 Karty 
ONZ.'

Artykuł ten — iak wiado­
mo — stwierdza, że przy wy­
borach niestałych członków 
Rady Bezpieczeństwa należy 
również zwracać baczną uwac

UZIS 6 STRON

W Y D A N I E  Ą
Słowo Polskie



S Ł O W O  P O L S K I E

Konferencja prasowa  
u man. Wyszyńskiego

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Obecnie prągnie się powtó­

rzyć nieudany eksperyment 
;przeszlości. Chce się wykorzy 
stać zaostrzone stosunki mię­
dzy krajami demokracji ludo 
jWej a Jugosławią, by upiec 
'swe k'asztany przy tym ogniu.

Co się tyczy Jugosławii —
! to — jak się wyraził „News 
Week“ w artykule z 17 paź­
dziernika br. — Stany Zjed­

noczone postanowiły popierać 
kandydaturę Jugosławii prze- 

. ciw Czechosłowacji, uważając, 
że obecność w Radzie Bezpie­
czeństwa Jugosławii, „tej u- 
patrzonej ofiary", jak nazwał 
ją „News Week“ — będzie 
,,czynnikiem _ . powstrzymują­
cym Rosjan"..'.

Jeśli przyjrzymy się temu 
uważnie, jasne się stanie, że 
wchodząc na drogę takich ma 
chinacji Stany Zjednoczone i 
niektóre inne popierające je 
państwa, nie maja oczywiście 
na względzie wzmocnienia 
ONZ, wzmocnienia jej autory 
tetu i wpływów, wzmocnienia 
współpracy i wzajemnego zro 
zumienia. Przeciwnie, krok ta 
ki • może jedynie pogłębić ros 
dźwięki, może być jedynie 
świadectwem, że blok anglo- 
amerykański zamierza - iść po 
drodze dalszego rozbicia, dal­
szego osłabienia nawet tego 
minimum współpracy, jakie 
istnieje w ONZ.

Na taki krok nie można się 
■ zapatrywać inaczej, jak na ! 

rzueenie Wyzwania krajom de 
mokracji ludowej i Związko­
wi Radzieckiemu.

Niewątpliwie tego rodzaju 
machinacje podważają podsta­
wy ONZ, a przede wszystkim 
podstawy Rady Bezpieczeń­
stwa. Nie po raz pierwszy jed­
nak próbuje się podważyć pod­
stawy Rady Bezpieczeństwa, 
pomniejszyć jej znaczenie, prze 
szkodzić w jej pracy, by po­
tem łatwiej było przypisać wi­
nę za nieosiągnięcie pozytyw­
nych rezultatów w Radzie Bez­
pieczeństwa temu, że w Radzie. 
istnieje zasada jednomyślno­
ści.

Dla nikogo nie może być ta­
jemnicą do czego zmierzają 
na dalszą metę organizatorzy 
tej nowej próby ugodzenia w 
Radę Bezpieczeństwa. Wolno 
żywić przekonanie, że w osta­
tecznym wyniku machinacje 
te obrócą się w niwecz i że ten 
podstępny cel nie zostanie o- 
siągnięty. Takich wyborów nie 
stałych członków, przy tak ja­
skrawym lekceważeniu Karty 
ONZ i ustalonych tradycji nie 
można będzie uznać ani za le­
galne, ani za sprawiedliwe.

Delegacja radziecka będzie 
właśnie tak oceniała te wybo­
ry, jeżeli większość Zgroma­
dzenia Generalnego nie da na­
leżnej odprawy tym ciemnym 
zakulisowym knowaniom wro­
gów jedności i współpracy w 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych i nie zastosuje środ­
ków, które nie pozwolą na po­
gwałcenie — i to tak brutal­
ne — Karty ONZ.

Związek Radziecki nigdy się 
nie godził i nigdy się nie zgo­
dzi z postępowaniem wbrew 
Karcie ONZ — zwłaszcza wte 
dy, gdy podważa się same 
podstawy Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych.

Z kolei min. Wyszyński udzie 
lał odpowiedzi na liczne pyta­
nia korespondentów

Przedstawiciel towarzystwa 
radiowego „Naciona] Broadca- 
sting Company" zapytał, czy 
Związek Radziecki poparłby 
kandydaturę Jugosławii do 
Rady Bezpieczeństwa przed 
dwoma laty i dlaczego obecnie 
nie pociera tej kandydatury.

— Delegacja radziecka — 
odpowiedział min. Wyszyński
— popierała przed dwoma i trze 
ma laty i zawsze popierać bę­
dzie taką kandydaturę, która 
zostanie wysunięta • w imieniu 
którejkolwiek bądź strefy ge­
ograficznej przez Większość 
krajów tej strefy.

Tus szef delegacji radzieckiej 
przypomniał, że w roku 1947, 
gdy kraje Ameryki Łaciń­
skiej wysunęły kandydaturę 
Argentyny, delegacja radziec­
ka głosowała na rzecz tej kan 
dydatury, mimó iż między Ar­
gentyną a Związkiem Radziec­
kim niestety istniały wtedy, 
tak jak w znacznej mierze ist­
nieją obecnie, bynajmniej nie 
świetne stosunki.

Obecnie większość krajów 
strefy wschodnio - europej­
skiej — Związek Radziecki, 
Czechosłowacja, Polska, Ukrai 
na i Białoruś — jednomyślnie 
zaproponowała Czechosłowację 
a nie Jugosławię. Gdyby wiec
— powiedział min. Wyszyński
— Jugosławia była wierna te­
mu dżentelmeńskiemu porozu­
mieniu i ustalonej tradycji, 
powinna-»byłabv wycofać swą 
kandydaturę, a nie konkuro­
wać z kandydaturą Czechosło­
wacji.
. No pytanie korespondenta 
agencji France Presse, jak u- 
stosunkowałby się Związek 
Radziecki do ewentualnego wy

boru Jugosławii, szef delega­
cji' radzieckiej przypomniał 
swe poprzednie słowa, że
Związek Radziecki nie mógłby 
uźnać legalności / wyborów 
sprzecznych z Kartą ONZ i z 
przyjętą tradycją.

— Co się tyczy tego co u- 
czyni następnie Związek Ra­
dziecki — dodał Wyszyński — 
to powinien pan • wiedzieć, że 
Związek Radziecki nie zawsze 
zapowiada z góry co uczyni.

Nie widzę fu konieczności 
jiaruszania tej dobrej reguły 
strategicznej.

Przedstawicie? agencji „Asso 
ciated Press"' poprosił mini­
stra o informacje co.do propo­
zycji radzieckiej w sprawie 
energii atomowej, która — jak 
się wyraził — „mogłaby być 
złożona na Generalnym Zgro­
madzeniu".

Min. Wyszyński odpowie­
dział:

— Pyta pan czy Związek 
Radziecki ma zamiar uczynić 
jakiekolwiek propozycje w tej 
kwestii? Nie tylko ma zamiar, 
ale propozycje takie już uczy­
nił Delegacja radziecka złoży 
ła je dnia 23 września. Zwią­
zek Radziecki proponuje, aby 
Generalne Zgromadzenie zwró 
ciło się do wszystkich naro­
dów z apelem o wydanie za­
kazu używania- broni atomo­
wej i o podjęcie praktycznych 
kroków w celu urzeczywistnie­
nia tego zakazu tj. zastosowa­
nie praktycznych środków kon 
troli. Z komunikatów agencji 
TASS .wiadomo, że chociaż 
Związek Radziecki ma do dy­
spozycji broń atomową od 1947 
roku, kiedy to minister Moło- 
tow powiedział, iż dla Związ­
ku Radzieckiego nie ma tajem­
nicy bomby atomowej, Zwią­
zek Radziecki stoi i będzie stał 
mocno i konsekwentnie na sta­
nowisku zakazu broni atomo­
wej i wprowadzenie ścisłej 
kontroli międzynarodowej nad 
wykonaniem tego zakazu.

Przedstawiciel ,,National Broad 
casting Company" zwrócił się 
do mira. Wyszyńskiego o wyjaś-

ZSRR wobec projektu, wysunię­
tego przez państwa zachodnie w 
sprawie kontroli n.ad produkcją

Delegat radziecki przypominał 
że — jak wynika z szeregiu'doku 
mentów — Związek Radziecki

międzynarodową, która przewi­
duje istnienie inspekcji i prawo 
tej inspekcji do sprawdzania sta 
nu produkcji energii atomowej, 
tak, by nie dopuścić do. pogwał 
cenią decyli o zakazie broni ato

Dalej minister Wyszyński —

stałaby specjalna międzynarodo­
wa komisja kontrolna, rozporzą­
dzająca swym aparatem inspek­
torskim. Komiisja ta zbadałaby 
działalność- przedsiębiorstw wydo 
bywających surowiec atomowy i 
produkujących .energię atomową,

fabrykatów atomowych, wreszcie 
nadzorowałaby wykonanie kon­
wencji i ustaliłaby przepisy eks­
ploatacji technicznej ■ przedsię­
biorstw energii atomowej. Jed­
nakże Związek Radziecki — o- 
świadczył min. Wyszyński — nie 
może zgodzić się z amerykań­
skim planem kontroli, gdyż ten 
plan przewiduje w istocie rzeczy

lecz amerykański' super-trust.
Po tych wyjaśnieniach min,. 

Wyszyńskiego, przedstawiciel „Na 
tional Broadcasting Company" 
zapytał przewodniczącego delega

Czy właśnie o to chodziło gdy
USA jeśli zostaną wykonane, bę 
dą naruszeniem suwerenności 
Związku Radzieckiego?

Min. Wyszyński: Naruszenie su

gdy wścibla się nos nie w te 
sprawy, co do których udizieldło 
zezwolenia suwerenne państwo, a 
tymczasem są tu u nas amatorzy

tychmiastowej korektury tej re- 
preentacjl w stosunku do Chin.

Min. Wyszyński: Chciałem zapy 
tać z kolei dlaczego Związek Ra 
dziecki ma się śpieszyć. Wszyst

Korespondentka „International 
News Service“ oświadczając, że 
zależy Jej na atmosferze optymi 
ztrni, zapytuje przewodniczącego 
delegacji radzieckiej:

Czy może pan powiedzieć md na 
czym świat mógłby w.obecnym 
czasie oprzeć swój optymizm? 
Wydaje mi się, że świat potrze­
buje pewnej dozy optymizmu.

mu istnieją oczywiście nieograni

mamy jednak mówić o Organiza 
cjl Narodów Zjednoczonych to 
tutaj niewiele potrzeba dHa opty­
mizmu. Wystarczyło by przestrze 
gać niektóre elementarne regu-

s.ąsiadowi, respektować kartę 
ONZ, przestrzegać zawartych po 
rozumień dżentelmeńskich, nie 
snuć intryg kuluarowych, nie o-, 
strzyć noża przeciwko swemu 
bliźniemu. Na tej podstawie moż.

Zobow iązan ia chłopów
przed zjednoczeniem  ruchu  ludow ego

WARSZAWA. (PAP) Coraz 
więcej wsi i gromad podejmu 
je' zobowiązania wzmożonej 
pracy dla uczczenia 'Kongresu 
Zjednoczeniowego ruchu ludo 
wego. Świadczą o tym liczne 
meldunki, napływające do* 
Centralnego Komitetu Jedno­
ści ruchu ludowego. ■

Chłopi powiatu biłgorajskie 
go postanowili dla uczczenia 
Kongresu Zjednoczeniowego 
wybudować dwa nowe mosty . 
dla ruchu kołowego, a 3 inne 
mosty gruntownie wyremon­
tować. Ponadto chłopi ci zobo 
wiązali się wybudować i na­
prawić ponad 20 km dróg, 
przekopać 10 km rowów me­
lioracyjnych.

Członkowie ŚL w. Łysej Gó 
rze w woj: krakowskim dla 
uczczenia kongresu przyśpie­
szą wykonanie warsztatu me­
chanicznego, a chłopi groma­
dy Suleszowa zwiozą 20 tys. 
cegieł na budowę łaźni.

Chłopi" gromady Biskupice 
w pow. sycowskim uruchomią 
we wsi zlewnię mleka. Miesz­
kańcy Nowego Dworu tegoż 
powiatu zakupią głośnik ra­
diowy dla miejsccfwei świetli­
cy. W Dziadowei Kłodzie 
wszyscy mieszkańcy uchwali­
li uregulować podatek grun­
towy i TOR do 25 bm.

Mieszkańcy Dworka w pow. 
lwóweckim wyremontują 
świetlicę. Do energicznej wal­
ki z myszami przystąpiły gro­
mady Niwice i Bielanka.

Gromada Piastowice w pow. 
brzeskim odbudowuje mosty 
gromadzkie oraz wpłaci w 100 
proc. podatek gruntowy. Do 
remontów domów i świetlic 
ludowych przystąpiły groma-

dy Baków i Kozłowice dostar 
czą_ do 23 października nad­
wyżkę ziemniaków dla świata 
pracy.

Rolnicy wsi Czerna w pow. 
bolesławickim oczyszczą rzecz 
kę'płynącą przez wieś.

Ludność Chocianowie ~w po 
wiecie lubińskim urządzi łaź­
nią w miejscowej szkole. Chło 
pi z Żabie zorganizują Kolo 
ZMP, a mieszkańcy Michałor 
wa odbudują studnię przy

Pismo min. Dertingern
do wicemiit. Leszczycklego

WARSZAWA (PAP). — 
Wicemin. spraw zagr. prof. 
dr. Stanisław Leszczycki o- 
trzymał pismo od min. spraw 
zagr. Demokratycznej Repu­
bliki Niemieckiej —*Dertinge- 
ra. W piśmie tym min. Der- 
tinger komunikuje, że na sta­
nowisko szefa przedstawiciel­
stwa dyplomatycznego Niemię 
fckiej Republiki Demokratycz­
nej został wyznaczony literat 

'Friedrich Wolf. Równocześnie 
W piśmie tym czytamy:

„Mam zaszczyt przesłać Pa 
nu podziękowanie tymczasowe 
go rządu Niemieckiej Demokra

tycznej Republiki za decyzję 
z dnia 18 października rb.( 
mocą której rząd Rzeczypospo 
litej Polskiej' uznał tymczaso­
wy rząd' Niemieckiej Demokra 
tycznej Republiki i mianował 
przy nim przedstawicielstwo 
dyplomatyczne. Pozwalam so­
bie zaznaczyć w imieniu moje 
go rządu, iż naród niemiecki 
świadomy jest specjalnej do*’ 
niosłości tej decyzji, która w 
najwyższej mierze przyczyni 
się do ustalenia i pogłębienia 
stosunków szczerej przyjaźni 
i współpracy między naszymi

Dziennikarze dolnośląscy
w Miesiącu Przy jaźn i

W Miesiącu Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej, Oddział Związku Zawo­
dowego Dziennikarzy postano 
wił zrealizować hasło: „ani je 
den dziennikarz _ dolnośląski 
poza Towarzystwem Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej".

Ażeby udowodnić czynem 
rzeczywistą przynależność swó

Dolina rzeki Ner
będzie użyźniona

ŁÓDŹ. (PAP) W • ośrodku 
doświadczalnym Politechniki 
Łódzkiej w Puczniewie k. Ło­
dzi odbyła się narada, po­
święcona zagadnieniom zakty 
wizowania gospodarczego do­
liny rzeki Ner.

Przeprowadzane przez Poli­
technikę Łódzfcą badania w 
dolinie Neru mają na celu 
racjonalne wykorzystanie ście 
ków miejskich i przemysło­
wych, spływających tą rzeką. 
Ogółem w roku bież. nawod­
niono 1.500 ha łąk. Korzysta 
z nich 4.000 chłopów mało- i 
średniorolnych.

Doświadczenia wykazały, że 
łąki użyźnione ściekami Neru 
zwiększyły swą wydajność o 
300 proc.

Na naradzie postanowiono 
nawodnić obszar o powierzch 
ni 10 tys. ha. Realizacja tych 
prac nastąpi w pierwszym o- 
kresie planu 6-letniego. Bę­
dzie ona miała decydujący 
wpływ na rozwój hodowli by­
dła w woj. łódzkim.

Na zakończenie narady ze­
brani powołali komisję, która 
opracuje plan zagospodarowa

nia doliny Neru oraz sąsiadu­
jących z nią terenów płaszczy 
stych w Kozicy pow. sieradz­
kiego.

ją do TPPR, Zw. Zaw. Dzień 
nikarzy organizuje kurs języ­
ka rosyjskiego dla swoich, 
członków oraz ogłasza kon­
kurs na najlepsze opracowa­
nie rozmaitych zagadnień w 
dowolnej formie, związanych 
z Miesiącem Pogłębienia Przy 
jaźni, między innymi i wiado 
mości o działalności TPPR.

Ponadto dziennikarze zobo­
wiązali się do opieki nad ga­
zetkami ściennymi i kącikami 
TPPR. na terenie całego woje 
wództwa wrocławskiego.

Zainicjowano też na wzór 
wieczorów literackich urządza 
nie wieczorów dziennikar­
skich z tak zwaną gazetką mó 
wioną w zakładach pracy dla 
robtników.

W drugą, rocznicę śm ierci
Józefa W asow sk iego

WARSZAWA. (PAP) W dniu 
21 października rb. upływa 
druga rocznica śmierci Józefa 
Wasowskiego, znakomitego 
profesora i pisarza. który 
przez 40 z górą lat głosił, idee 
postępowe, wybiegające dale­
ko w przyszłość.
Jako znawca dziennikarstwa, 

obok pracy naukowo-pisar- 
skiej, prowadził żywą działal­
ność pedagogiczną i wycho­
wał kilka pokoleń dziennika­

rzy. Dorobek pisarski Józefa 
Wadowskiego obejmuje wiele 
pozycji i stanowi syntetyczny 
plon myśli niestrudzonego 
pisarza, który z zamiłowa­
niem i zawodowo uprawiał 
publicystykę, traktując ją od 
wczesnej młodości jako instru 
ment walki ó idee i jedną z 
najważniejszych dźwigni uspo 
łecznienia kultury, patftotyz- 
mu i człowieczeństwa.

Będziemy produkować
siln ik i kutrow e

GDYNIA. (PAP) Od dłuż­
szego czasu Morska Centrala 
Handlowa wspólnie ze stocz­
nią rybacką w Gdyni czyniły

Śladem »KIeciny«
Współzawodnictwo w cukrowniach
WARSZAWA (PAP). — Do 

Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Prac. Przemysłu Cukrownicze­
go napływają meldunki o przy 
stąpieniu przez załogi poszczę 
gólnych cukrowni do indywi­
dualnego współzawodnictwa 
pracy, które zainicjowała cu­
krownia „Klecina“.

W tych dniach przystąpiły 
do współzawodnictwa indywi­
dualnego dalsze 3 cukrownie, 
w tej liczbie cukrownia 
Pruszcz ‘ (okręg gdański), któ­
ra zajęła w r. ub. pierwsze 
miejsce w kraju we współza­
wodnictwie zespołowym.

na byłoby — moim żdaniem — 
wzmocnić ONZ i zapewnić roz­
sądną współpracę między różny-

gandy nowej wojny, a tymbar- 
dziej przygotowywania nowej 
wojny, straszenia bombami, w 
szczególności atomowymi. Praw­
dę powiedziawszy obecnie zdaje 
się zarysowywać pewieti zwrot 
pod tym względem.

LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera donosi z Nowego Jor 
ku, że w czwartek odbyły się 
wybory trzech niestałych 
członków Rady Bezpieczeń-

Na miejsce Argentyny 57 
głosami wj»brany został Ekwa 
dor, a na miejsce Kanady 56 
głosami Hindustan.

W pierwszym głosowaniu na 
trzecie niestałe miejsce (na 
miejsce Ukraińskiej SRR) Ju­
gosławia otrzymała 37 gło­
sów, a Czechosłowacja 20. Po 
nieważ kwalifikowana więk­
szość wymagana do wyboru 
wynosi 39 głosów, odbyło się 
drugie głosowanie, w którym 
Jugosławia została wybrana 
39 głosami. Czechosłowacja o- 
trzymała 19 głosów.

Ponadto 15 cukrowni kończy 
już przygotowania do rozpo­
częcia współzawodnictwa indy 
widualnego.

Regulamin tego współzawod 
nictwa opiera się na zasadach 
obniżenia kosztów produkcji 
oraz zwiększenia ilości i jako­
ści wyprodukowanego cintru.

B ank ructw a
w K anadzie

OTTAWA (PAP). — We­
dług wiadomości opublikowa­
nych przez kanadyjskie biuro 
statystyczne, w Kanadzie nieu 
stannie wzrasta liczba ban­
kructw. W ciągu pierwszego 
półrocza br. zbankrutowało 
500 firm, których długi osiąg 
nęły 9 miliardów dolarów. W 
roku ubiegłym w ciągu pierw 
szego półrocza zbankrutowało 
425 firm.

starania, mające na celu skon 
struowanie silnika dla naszych 
kutrów rybackich.

Obecnie komisja napędów 
przy Politechnice Gdańskiej 
zatwierdziła projekt kutrowe­
go silnika ropnego, skonstru­
owanego przez majstra stocz­
ni rybackiej w Gdyni, Stani­
sława Rękawka i inż. Naga- 
wieckiego. Prace nad projek­
tem trwały rok. Wszystkie 
części silnika będą wyprodu­
kowane w kraju.

w  św ietle  dnia 

K res  p o lity k i
»Drang nacli Qsien«

Mozoicy zrazu i  powolny pro­
ces' reedukacji narodu zd*pirawo 
wanego jadem hitleryzmu, nabrał 
od dłuższego Jiuż czasu szerokie­
go rozmachu:

Mimo, że mocarstwa zachodnie 
sabotowały i sabotują układ pocz 
damski, w Niemczach dokonały 
się wielkie przeobrażenia. Idzie

Ó strefę radziecką. ZSRR, który

do rozbicia państwa nazistowskie 
go, a tym samym do stworzenia 
podstaw odrodzenia NHemiec, 
dzięki swej przewidującej 1 praw 
■dziwie demokratycznej polityce 
pomógł postępowym elementom 
niemieckim uwolnić się od cie­
niów pruskiej przeszłości.

„Rząd niemiecki świadom jest 
wielkiej odpowiedzialności, ciążą 
cej na narodzi* niemieckm za to, 
że popierał on ślepo agresję hdtle 
łowską. Toteż obierając hową 
drogę demokracji, pokoju i przy 
jaźni z innymi narodami, będzie

Poczdamu..." — oświadczył w 
swym programowym przemówie

których dla nas w Polsce najbar 

nlcy na Odrze i Nysie.
Problem granicy byt dla nas 

zawsze miernikiem Istotnej demo 
kratyzacji Niemiec. Możemy dziś 
stwierdzić, 4e nie zawiedliśmy się 
w nadziejach pokładanych w de 
mokracji niemieckiej. Zrazu nie 
śmiałe głosy, rozlegające się tył 
ko w przodującej grupie niemiec­
kiej klasy robotniczej, stają się 
dziś hasłem dnia szerokich mas 
pracujących. Nowe Niemcy chcą 
raz na zawsze położyć kres poli

Bawiąca niedawno w strefie ra 
dziecklej delegacja kobiet pol­
skich skonstatowała, że kobiety 
niemieckie, że młodzież w całej 
rozciągłości aprobuje granice na 
Odrze 1 Nysie Jako granice po 
koju. 2 października we Frank­
furcie n/Odrą delegacja robotni­
ków polskich została entuzjastycz 
nie przyjęta przez niemleokich 
ludzi pracy. W wywiadzie udzie­
lonym dziennikarzom polskim 
Otto Grotewohl oświadcza, że 
gdy w 24 godziny po utworzeniu 
rządu demokratycznego ministro 
wie przemawiali w fabrykach i 
kopalniach, „stwierdzili zgodnie, 
że ustętp deklaracji rządowej, mó

cy na Odrze i Nysie Jako gra­
nicy pokoju, spotkał się z Jedno 
litym aplauzem ze strony ludno­
ści pracującej."

We wczorajszych dziennikach 
ukazały się obok siebie dwie de 
pesze, z których Jedna donosdla
0 wywiadzie udzielonym dzienni 
karzom polskim przez Otto Grotę 
wohla, premiera Niemieckiej lir 
publiki Demokratycznej — druga 
zaś o toczącym się w Bydgoszczy 
procesie SS-manów Hlldebrandta
1 Hen ze — organizatorów „krwa 
wej niedzieli". Te dwie wiado- 
moSci wskazują. Jak opinia pol-

Hitlerzy przychodzą 1 odchodzą, 
a naród niemiecki pozostaje. 
Właśnie tak rozumujemy, potępia 

* ̂  karząc zbrodniarzy faszy-

mując powstanie nowych, demo­
kratycznych Niemiec,

Właśnie dlatego, że nienawidzi 
my faszystowskich Niemiec, 
przyjmujemy przyjaźń demokra. 
tycznych Niemiec, których przed 
stawlclelatwo potępia imperialią- 
styczną przeszłość pruską i zrnle 
rza do realizacji polityki pokoju.

EFBE.

Życzenia gen. P raw  i na  
d la  Prezydenta P iecka

BERLIN (PAP). Szef Pol­
skiej Misji Wojskowej w Ber 
linie gen. Prawin wystosował 
do prezydenta Demokratycz­
nej Republiki Niemieckiej Wil 
helma Piecka pismo, w któ­
rym w imieniu Rządu Pol­
skiego i w imieniu własnym 
składa życzenia z okazji wy­
boru na prezydenta republiki.

W piśmie tym gen. Prawin 
stwierdza m. in„ że w wybo­
rze prezydenta Piecka naród 
polski widzi wyraz woli 
wszystkich postępowych sił 
Niemiec, pragnących wspólnie 
z innymi miłującymi pokój 
narodami walczyć o sprawę

Zbiórko na S F O S
dafe dobre rezultaty

WARSZAWA (PAP). 
Zbiórka na odbudowę Warsza 
wy daje coraz lepsze wyniki.

Obniżka cen
sieci rybackich
GDYNIA. (PAP) Morska 

Centrala Handlowa, zaopatru 
jąca rybaków morskich we 
wszelkiego rodzaju sprzęt, po 
przeanalizowaniu swoich kosz 
tów handlowych zrezygnowa­
ła z części przysługującej jej 
marży i obniżyła ceny sieci o 
4 proc.

Wyrazem tego jest fakt, iż 
już obecnie 6 wojewódzkich 
Komitetów Odbudowy Warsza 
wy uzyskało sumy na SFOS, 
które miały być zebrane w 
ciągu całego roku.

Największy sukces osiągnął 
wojewódzki komitet w Olszty 
nie, który roczny plan zbiórki 
na SFOS wykonał w połowie 
ub. miesiąca.

Roczne preliminarze SFOS 
osiągnęły również wojewódz­
kie komitety w Poznaniu, Ka­
towicach, Rzeszowie, Szczeci­
nie i Krakowie.

pokoju 1 popierać pokojowe 
współżycie narodów.

Pisma o podobnej treści 
gen. Prawin skierował do pre 
miera Grotewohla i min. Der

O dbudow a
kolejnictwa w Chinach
PEKIN (PAP). — Do dnia 

10 października br. oddano do 
użytku 18 tysięcy 400 km li­
nii kolejowych, co stanowi o- 
koło 70*proc. ogólnej długości 
linii kolejowych w Chinacłi. 
Do końca roku przewiduje się 
uruchomienie dalszych 1.870 
km torów kolejowych.

Banda, 
fałszerzy 

w potrzasku
BERLIN (PAP). „Berliner 

Zeitung Am Abend“ donosi o 
wykryciu przez amerykańską, 
policję wojskową w Berlinie 
bandy fałszerzy marek zachód 
nich. W aferę, która zatacza 
coraz szersze kręgi, zamiesza 
nych jest wielu urzędników 
byłego amerykańskiego zarzą 
du wojskowego w Niemczech. 
Kilku z tych urzędników are 
sztowano.
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Ze słomem drukoman^m — na podbój serc

Pięcioletnia droga Spółdzielni „Czytelnik”
L ato 1944 roku było pod 

koniec wyjątkowo po 
godne. Tłumnie zjeż­
dżający wówczas do 

wyzwolonego Lublina kryją­
cy się przed Niemcami wędro 
wcy nazywali ówczesną je­
sień — najpiękniejszą polską 
wiosną. Wiosną odrodzenia.

Bo odradzało się w tym 
mieście wszystko: Państwo
Polskie, narodowe nadzieje, lu 
dzkie zamierzenia na przysz-

niejącej szczęściem duszy na-

W takiej to atmosferze o- 
gólnej, w ostatnich dniach lip 
ca 1944 roku osiadł w Lubli­
nie na Krakowskim Przedmie 
ściu sztab „Rzeczypospolitej".

W pałacyku po jakimś nie­
mieckim gauleiterze, zajął 
piękny gabinet z widokiem 
na sad Jerzy Borejsza — na­
czelny redaktor dziennika. W 
zacisznym pokoju za nim „za-

Dobrym nastrojom sprzyjała 
nie tylko sytuacja na froncie. 
Usprawiedliwiała je również 
specyficzna atmosfera uno­
sząca się nad miastem. Lublin 
począł żyć wiarą, że całe spo­
łeczeństwo porwie idea wiel­
kich reform i urządzenia kra 
ju na zdrowych podstawach.

Nikt wówczas nie bronił 
przeszłości. Każdy widział w 
niej przyczyny koszmaru z 
niedawnych dni —' i wyciągał 
z tego praktyczne wnioski.

Miasto ogarnęła gorączka 
czynu, potęgująca się z dnia 
na dzień. Nigdy prżedtem Po , 
lacy nie byli tak jednomyślni, 
że nie wolno tracić ani godzi 
ny, na porachunki, na swary, 
na przypominanie sobie daw­
nych różnic. Nieszczęścia — 
zdawało się — zespoliły lu­
dzi i zbliżyły do siebie nawet 
nieprzejednanych antagoni-

Pięknie wtedy mówiono o 
jutrze Polski. Z zachwytem 
słuchano w sali gmachu 
PKWN-u prelekcji Józefa Wa 
sowskiego dla działaczy spo­
łecznych. Była w nich i chWa' 
ła naszej przeszłości, i męka 
okupacji, i wizja Polski spra 
wiedliwej i szczęśliwej. Prele 
gent porywał słuchaczy i 
wznosił się sam. Zdawało się, 
że przemawia głosem promie

instalował" się Jerzy Putra­
ment. W równoległej komna­
cie po drugiej stronie rozlo­
kowała się Ewa Werflowa. A 
w odosobnionym pokoju za ku 
rytarzem zamknęła się Zofia 
Dembińska, w charakterze dy 
rektora wydawnictwa i projek 
todawcy wszystkich zamie­
rzeń opartych na przywiezio­
nym z Wilna haśle: „Mierz
siły na zamiary".

W tym to gmachu — i 
w każdym z tych po 
koi — nadawano wy­
raz wszystkiemu czym 

w owych czasach żył kraj. 
Tworzono bowiem cztery ko­
lumny „Rzeczypospolitej" — i 
„rozprowadzano je po iu-

Zespół redakcyjny rósł jak 
na drożdżach. Co dzień ktoś 
powiększał jego grono. Bo Bo 
rejsza umiał skupiać ludri, za 
pałać ich do pracy i nadawać 
jej rozmach. Lubiano go też 
i szanowano za rozległość my 
śli, za bezpośredni stosunek 
do otoczenia, za mrówczą pra 
cowitość. Uważano natomiast 
za ryzykanta i fantąstę, bo 
już wtedy — a więc w zara­
niu nowej Polski — rzucał pro 
jekty o stworzeniu placówki, 
w Polsce przedwojennej nie-

Żartowano sobie z jego za-

MAKIETA DOMU „SŁOWA POLSKIEGO" — WSPANIAŁEGO O- 
SRODKA KULTURY POLSKIEJ.

powiedzi — jako, że wydawni 
c“wo powstało z pożyczonych 
pięćdziesięciu tysięcy złotych
— i panna kasjerką rzadko 
kiedy rozporządzała gotówką 
ponad osiem.

Aliści pod koniec września 
poczęto wzywać poszczególne 
osoby do pokoju Zofii Dembiń 
skiej na narady „w sprawie 
spółdzielni".

Początkowo szeptano sobie 
po kątach, że „ktoś w gmachu 
cierpi na manię wydawniczą"
— ale kiedy pewnego dnia 
przyniesiono do redakcji zapo 
wiedź zwołania zebrania orga 
nizacyjnego — poczęły padać

— Kto wie! Skoro Igrek 
zdołał osiąść na fotelu mini­
stra, dlaczegóżby Zofia Dem­
bińska nie mogła stać się mat 
ką spółdzielni wydawniczej?...

Następnego dnia Borejsza 
na konferencji zespołu redak­
cyjnego powiedział z miną, 
która świadczyła, że zaszło w 
„Rzeczypospolitej" coś szcze­
gólnego:

— Pomyślcie do jutra o wy 
mownej nazwie spółdzielni...

Nazajutrz padały tytuły: 
„Tęcza", „światło", „Promień" 
„Wyzwolenie", „świt", „Ju­
trzenka"..^

Wszystkie miały zwolenni­
ków i przeciwników. Jedno­
myślności nie osiągnięto.

Drugiego, trzeciego i czwar 
tego dnia zgłaszano inne. — 

samym rezultatem.
Wreszcie piątego z rana re 

daktor „Rzeczypospolitej" ob­
wieścił na zebraniu:

— Wczoraj w nocy Putra­
ment ochrzcił naszą spółdziel­

nię. Nadamy jej nazwę „Czy­
telnik". Dyskusję na ten te­
mat zamykam!

To końcowe oświadczenie o- 
caliło „Czytelnika". Bo od ra­
zu pięć osób zapisało się do

W  dniu 22 października, 
w sali Krajowej Ra­
dy Narodowej na Spo 
kojnej — tej samej 

sali, w której Józef Wasow- 
ski zapalał ' społeczników do 
pracy dla ludu — odbyło się 
zebranie organizacyjne spół­
dzielni. Obesłały ję wszystkie 
organizacje społeczne. Wzięli 
w nich udział działacze poli­
tyczni i społeczni. Przybyli 
ministrowie (podówczas jesz­
cze kierownikami resortów 
zwani) i premier. Stawiła się 
też w komplecie gromadka 
„Rzeczypospolitej" ze swym 
naczelnym Don Kichotem i 
przejętą ogromnie Zofią Dem 
bińską z plikiem wszelkich 
projektów pod pachą.

Na porządku dziennym był 
nawał spraw. W ciągu dnia 
nie zdołano go wyczerpać. O- 
brady wznowiono następnego 
wieczoru. Wziął w nich udział 
Prezydent Bierut. Jako do­
świadczony spółdzielca, dał 
kilka cennych rad.

W rezultacie — powstała 
placówka, która z miejsca ru­
szyła na podbój serc polskich.

Od tej chwili, ci co ją zało 
żyli, nie widzieli już innych 
zadań przed sobą.

W gmachu, w. którym reda­
gowano „Rzeczypospolitą" zi­
ma zastała uchylone drzwi 
balkonowe. Po deszczu zlodo­

waciały filongi. Dolne części 
futryo wypełniły się zamarz- 
nętym śniegiem.

Nikt nie miał czasu lodu wy 
rąbać i drzwi domknąć.

Siedzieliśmy w przestron­
nym pokoju w płaszczach i 
czapkach — i „tworzyli". W 
grudniowe zawieje śnieg wdzie 
rał się przez otwór wprost na

da, Borejsza po drodze na un 
ferencję dzielił się pro­
jektami w dziedzinie rozbudo­
wy „Czytelnika". Mówił o ja­
kimś gigantycznym domu, •  
halach produkcyjnych na ty­
siące pracowników, o dziesiąt 
kach rotacji, tuzinach maszy* 
płaskich, o Polsce zasłanej gs 
zetami i milionami książek...

FRAGMENT BUDOWY DOMU „SŁOWA POLSKIEGO".
Jasia Huszczę i osiadał malow 
niczo na jego dowcipnym „mar 
ginesie“. Felietonista, gdy 
drętwiały mu palce, klął ten 
stan rzeczy na czym. świat 
stoi — i co i raz zalecał towa 
rzyszom męki . „rozgrzewkę". 
Ci zaś zwykle akceptowali je­
go projekty i niezawodnymi 
dawkami wyborowej pobudza 
li krew do szybszego krążenia.

I tak zgodni, szczęśliwi, we 
seli jak wróble, szliśmy wszy­
scy w nowy czas — z planami 
mierzonymi na zamiary...

P> roku, na pierwszym 
zjeździe w Wiśle, kiedy 
„Czytelnik" liczył już 
coś z półtora tysiąca lu

MAKIETA DOMU „SŁOWA POLSKIEGO". BUDYNEK BIUROWY W OŚWIETLENIU NOCNYM.

SZMERY ODRY
Zdzisio chce 
kapelusz

sio poszedł onegdaj na 
spacer w kapeluszu i z 
hulajnogą, a wrócił 
wpraiodzie a hulajnogą
Trudno, adarza sifc. W do 
mu byliśmy świadkami 
malej tragedii rodzinnej. 
Należało postarać się o 
noiwe nakrycie głowy.

Poszliśmy do PDT. Za­
pytana o dziecięce kape­
lusze ekspedientka odpo 
wiedziała „nie ma" ta­

jałoby młodzieńcy w wie

zwykli byli w sezonach 
jesiennych i zimowych 
chadzać w kapeluszach.

skiej. Tam powtórzyła 
się indentycznc scena.

Okazało się, te domy 
towarowe i sklepy spół­
dzielcze nie przewidziały

w działach konfekcji 
dziecięcej nakryć głowy

radni, a Zdzisio plącze 
wielkim głosem: „Ja
chcą kapelusz!“

Wywiad „Szmerów" 
z K. Spencerem

ipietoai tu wielkim stu- 
Krzykach.

czył śpiewak.

reakcja cieszy się nijźu 

— A co mówią o spra-

to dziś najbardziej czer-

Szczyt biurokracji
Podobno w pewnej 

chciała się zgłosić na

złożyć odpowiednie doku

własnoręcznie napisane 
podanie...

Jeżeli ta historyjka nie

przynajmniej dobrze wy 
myśUma.

Wrocławska 
odmiana „dowcipu 
o wariacie"

Znaęie zapewne wszy-

— Można — odpowia­
da magister farmacji.

Na to wariat wyjmuje 
. z, , fifjszeni dzwonek i 
. dzwoni.

Odmiana wrocławska 
tego dowcipu jest o wie-

Oto jakiś osobnik wcho 

wskazując na aparat tele

— Czy można się połą-

odpowiadają mu pyta- 

w Zielonej Górze

Słuchając tych czytelników- . 
skich „snów o potędze" ten i 
ów z towarzyszy pracy wizjo 
nera ocierał pot z czoła i mru 
gał ukradkiem na kroczącego 
obok sąsiada: że niby Borej­
sza dosiadł swego konika...

Ktoś nie dający się uwieść 
mirażami, zapytał w końcu:

— Dobrze, dobrze... Ale z 
czego to wszystko, prezesie • 
stworzymy ? Skąd weźmiemy 
na to pieniędzy?

— Z drogi! — odpowiedział 
Borejsza. — Z drogi do czy­
telnika w mieście i na wsi.

Minęło dwa lata. Na rozleg 
łych ruinach Warszawy zało­
żono „Dom Słowa Polskiego". 
Obliczony na tysiące pracowni 
ków i na miliony egzempla­
rzy druków.

Dom ten rośnie jak cała Pol 
ska. W przyszłym roku zastu 
kają w nim maszyny...

Na zakończenie przytocz­
my kilka cyfr, wyję­
tych na chybił trafił 
spośród setek innychl

„Czytelnik" wydaje dziś — 
razem z mutacjami — ponad 
20 dzienników i 27 czasopism; 
tłoczy zaś 40 milionów egzem 
plarzy gazet i periodyków mie 
sięcznie! Za okres pięciu lat 
swej pracy rzucił na półki księ 
garskie 10.129.100 tomów 
książek!

Jeśli zważymy, że trafiły 
one do rąk czytelników po po­
wojennej dewastacji polskich 
księgozbiorów, jeśli uprzytóm 
nimy sobie, że przyniosły ono 
— obok wznowień — wydaw­
nictwa nowe, wprowadzające 
społeczeństwo w sens wielkich 
przemian w świecie i w życiu 
naszego narodu, jeśli sobie 
przypomnimy, że wśród arcy­
dzieł literatury znalazły si? 
także podręczniki naukowe i 
szkolne — łatwo ocenimy zna 
czenie zadań, jakie w życiu 
kraju wypełniła spółdzielnia, 
powstała w momencie zrywu 
Polski do nowego życia i 
kształtowania swych dalszych

Na poszczególnych posterun 
kach spółdzielni zmienili się 
wartownicy, ich następcy jed­
nak pełnią tę samą służbę.

Bo stała się ona czymś wię 
cej niż obowiązkiem. Stała się 
posłannictwem. Wobec Pań­
stwa Ludowego i wobec naro­
du. Stanisław Ziemak

Maurycy Jokai. świetny 
pisarz węgierski, snuł na prze 
łomie XIX i XX wieku obraz 
przyszłego pokoju na, ziemi. 
Twórca „Poruszymy z posad 
ziemię" wybiegł swa fantazją 
az p° rok 1999, gdy ziemia 
przekształca się w nową pla­
netę, której na imię „Pax“.

Genialny pisarz przewidział 
w swym dziele doniosłe prace 
przyrodników, zmieniających 
oblicze świata. Pisze o na­
wadnianiu wielkich pustyń i 
zalesianiu olbrzymich połaci 
Azji. Przewiduje te wszystkie 
Przemiany świata, nad który­
mi pracują dziś uczeni ra­
dzieccy.

M. in. Jokai snuje proroc­
twa o zalesianiu całych wiel­
kich pustyń. Bo cień drzewa 
— to pokój.

Z ciszy lasu — zrodziło się 
tez słowo drukowane, pokój 
niosące. Uprzytomniłem sobie 
tę wielką prawdę, kiedy zwie 
. ałem fabrykę papieru, prze 
zuwającą las na surowiec dla 
naszych drukarń. Widziałem 
”  papierni ludzi uwijających 
Sl? przy pracy w klimacie 
wręcz podzwrotnikowym, któ 
rzy miażdżą drzewo, kąpią 
““azgę, mieszają, nawijają na 
walce. Widziałem ten wyścig 
maą i maszyn, na których 
Pienf S*Ę taśmy bia!e§° Pa-

Toteż gdy ' widziałem jak 
różnorodnym zabiegom pod­

Od lasu-do maszyny rotacyjnej
dawana jest sosna, by stała 
się białym jak sumienie dziec 
ka, papierem — złożyłem so­
bie wówczas ślubowanie, że 
będę pisał mało. zwięźle i ce­
lowo, aby jak najmniej psuć 
drogocennego materiału. A gdy 
dostrzegłem, ile przy fabry­
kacji papieru zużywa się wo­
dy, doszedłem do wniosku, że 
każdy z redaktorów naczel­
nych i sekretarzy redakcyj­
nych powinien przejść prak­
tykę w urzędzie melioracyj­
nym, aby odpowiednio „dre­
nować" zb#t wodniste arty­
kuły. Dość wody jest w sa­
mym papierze!

Kiedy zaś obliczyłem, ile 
pięknych sosen trzeba ściąć, 
aby wydrukować książkę — 
powiedziałem sobie: „Nie by­
ło nas — był las. nie będzie 
nas — będzie „Szajka" Ło-

Uprzytomniłem sobie dalej 
— wtedy, gdy znalazłem się 
w wielkiej, nowoczesnej dru­
karni przy ul. Oławskiej, ki­
piącej pracą dziennikarską i 
księgarską, gdy obok mnie 
pracowali nasi towarzysze 
pracy — drukarze, którzy też

wiele pracy wkładają w to 
wspólne dzieło — że gospoda­
rowanie papierem, drukiem, 
pracą drwala, robotnika papier. 
ni, transportowca, drukarza, 
kolportera, sprzedawcy księ­
garskiego— jest rzeczą nie­
zwykle odpowiedzialną.

Gazeta przecież czy książka 
jest takim samym artykułem 
codziennej potrzeby jak 
chleb Papier rodzi się z ta­
kim samym udziałem trudu 
człowieka, jak zboże i z ta- 
kimże trudem przemienia się 
w dziennik czy książkę, jak 
ziarno w chleb.

Gospodarowanie tym pro­
duktem jest niezwykle skom­
plikowane, jest bardziej też 
drażliwe, niż gospodarowanie 
Chlebem. Wiemy jak dzielić 
chleb. Lecz jak dzielić — las? 
Czy piękno książki, którą wy 
tworzymy, ścinając tyle a ty­
le sosen — zastąpi piękno la­
su? Czy gazety wytworzone 
z takiej a takiej ilości drzewa 
— będą równie pożyteczne 
jak kołyski, stoły czy wozy, 
wyprodukowane »  tej samej 
ilości drzewa?

Dlaczegóż przed wojną gnie

waliśmy się, gdy ktoś rzucił 
chleb na ziemię, a nie pro­
testowaliśmy na widok ol­
brzymich bel papieru, zadru­
kowanego niezdrową sensacją 
kryminalną, pornograficzną, 
deprawującą młodzież, litera­
turą antyludową. zbrodniczą, 
służącą wojnie I wyzyskowi?

Jakże inne jest dzisiejsze 
przeznaczenie papieru! Idzie 
on na druk książek dobrych, 
celowych, służących sprawie 
pokoiu, wolności. postępu. 
Znikła krew i zbrodnia ze 
szpalt dzienników naszych.

Mimo wszystko dysponowa­
nie olbrzymim aparatem dru- 
karsko-wydawniczym jest bar 
dzo trudne. Toteż dla wyko­
nywania takich zadań w cza­
sach nowych powstały zespo­
ły, z których najklasyczniej- 
szym przykładem jest Spół­
dzielnia Oświatowo-Wydaw- 
nicza „Czytelnik", Nowe wy­
dawnictwo nie jest obliczone 
na zysk, nie spekuluje na zdo 
bycie czytelnika za wszelką 
cenę. Mając duży zasięg 
swych placówek, wyczuwa 
potrzeby mas ł planuje całą 
swą potężną kampanię wy­

dawniczą. Mając zasięg ogól- 
no-krajowy, potrafi — zależ­
nie od możliwości drukar­
skich tych czy innych regio­
nów — rozłożyć swe prace.

Samo wydawnictwo zresztą 
jest działalnością niejako ar- 
tystyczno-zespołcwą, jak or­
kiestra czy zespół teatralny, 
w przeciwieństwie do indy­
widualnie pracującego kom­
pozytora czy maiarza.

Redaktor naczelny, planu­
jący wraz ze Swym zespołem 
numer dziennika czy tygod­
nika, tworzy poniekąd dzieło 
sztuki wydawniczej z elemen 
tów, które same w sobie nie 
muszą być dziełami sztuki. 
Jednakże zestawienie tych 
właśnie elementów może wy­
wołać tak miłe. estetyczne 
wrażenie, iż stanowczo twier­
dzę, że dobrze skomponowany 
numer pisma jest dziełem 
sztuki.

Obok współpracy całego ze­
społu redakcyjnego, koniecz­
na jest współpraca graficzna 
drukarni. Konieczna więc jest 
współpraca rysowników i che 
migrafii, aby druk wyszedł

dobrze, potrzebna jest czujna 
i serdeczna współpraca we 
wszystkich działach — od 
piwnic aż do najwyższego pię 
tra naszego gmachu.

Jako wspólny plon naszej 
pracy rodzą się codziennie 
miliony egzemplarzy dzienni­
ków, tygodników, nowych 
książek.

Barwna wystawa księgarska 
wygląda potem jak sztandar 
spółdzielczy, lśniący wszyst­
kimi barwami tęczy. Przebo­
gaty plon „pięciolatki" nasze­
go „Czytelnika" został osiąg­
nięty właśnie dzięki tej har­
monijnej pracy wszystkich za 
trudnionych przy jednej wiel 
kiej taśmie, której początek 
sięga głębi lasu, skąd wywozi 
się pnie sosny — aż po taśmę 
maszyny rotacyjnej, wyrzuca­
jącej pachnące świeżą farbą 
egzemplarze gazety.

Był na WZO piękny napis 
przy eksponacie, przedstawia­
jącym młot pneumatyczny. 
„Tą bronią walczymy o pokój 
świata!" My moglibyśmy taki 
sam napis umieścić przy na­
szych maszynach rotacyjnych, 
drukujących codziennie farbą 
drukarską, a nie krwią zbrod 
ni — jak było przed wojną — 
Słowo o Pokoju, Postępie 1 
Wolności — Słowo Polskie o 
sprawach Polski i jej przy­
jaciół.

Zbigniew Grotowski

PREZYDENT BIERUT OGLĄDA PLANY BUDOWY DOMU „SŁO• 
WA POLSKIEGO".
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TatHi totgł p o c z i y l e k

P«wrót słowa polskiego do Wroelawia
1 „Po pokonaniu wielkich trud 
liości technicznych ' idzie w 
'świat pierwszy numer „Nasze 
go Wrocławia1*.

Pismo to ma nie tylko inior 
tmfwać ludność polskiego 
Wrocławia, ale wskazywać jej 
drogi, którymi tu. na »*o>  
odzyskanych Ziemiach Zacho 
dnk-h, maimy kroczyć.

Pranie my, aby to najmlod 
gze z pism. wydawanych przez. 
Spółdzielnię „Czytelnik", jak 
na j prędze i urosło do rozmia­
rów i roli naszych wielkich 
organów w głębi krają — w 
Warszawie, Poznaniu. Krako­
wie i Łodzi*.
i Słowa te czytamy w pierw­
szym numerze „Naszego Wroc 
lawia“. który wyszedł 10-go 
czerwca 1945 r. nakładem 
Spółdz. WycL-Ośw. „Czytel- 
nik“, jako pierwsze_ polskie 
czasopismo na Ziemiach Za-

„Po dokonaniu wielkich tru 
idności technicznych-." W 
•krótkich i lapidarnych sło­
wach zamknięto wysiłek, któ­
ry  wówczas wydawał się nie 
do pokonania. By zroaumieć, 
jakie- to były trudności tech- 
ntezme, należy cofnąć sią my­
ślą w ©we czasy i przypom­
nieć, jak wyglądała sytuacja 
we Wrocławiu w matu 1945 r.

1» ma i a 1!M5 r. przybywa 
do miasta dwoma autobusami 
z Kratowa grupa około 80 o- 

' sób. Jest ona pierwszą for- 
pocztą polskości we Wrocła­
wiu. O ile w innych miejsco­
wościach Dolnego Śląska 
pierwsze grupy Polaków za- 
Iczynają je obejmować jtiż od 
llutego. Wrocław kapituluje do 
ypiero równocześnie z kapitu­
lacja Niemiec.

-Pierwsza ta grapa, uzupeł­
niona w kilka dni dragą, o- 
bejrrmje najw-aśnieisze pla­
cówki w mieście i zaczyna je 
zabezpretzać. Między innymi 
zabezpieczona zostaje drukar­
nia gazetowa przy dzisiejszej 
ulicy Wierzbowej, . w której 
drtttorwano „Breslauer Nach- 
ricMen“. Drukarnia, cudem 
prawie ocalała, wręcz prowo­
kuje do wydania jiakfegoś cza 
scłpism®.

Z grupą przybywa do mia­
sta delegat ,.Czytelnika" oraz 
‘dwóch dzieanikarzy. Mia miej 
sen odnajdaje sie trzeci, któ­
ry przebywa! we Wrocławiu 
od npad&u powstania war­
szawskiego. A gdzie jest 3--ch 
dziennikarzy, drukarnia: i rao 
żlirWóść wydawamia gazety, 
tam-wcześniej czy później ga 
zeta się ukaże.

Dziennikarze i drukarnia — 
to jednak za mało. by wyda­
wać czasopismo.

Potrzebny jest personel tech 
niczny — zecerzy. maszynka- 
rze. metrampaże. maszyniści.

Zaczyna się gorączkowe po 
szuklwanie ludzi Do drukarni 
przychodzą b. jej pracownicy 
Niemcy i ofiarowują swe u- 
Słngf.

CMbywają się pierwsze pró 
by. Linotypiści - Niemcy skła 
dają wiersze z fotograficzną 
'dokładnością, nie rozumiejąc 
z nich ani stara.

W „gmachu" „Czytelnika" 
przy Graupenstr., późniejsza 
Krupnicza (obecnie Nowotki)

powstaje komitet redakcyjny, 
złożony z 3 osób. Delegatura 
„Czytelnika." rozpracowuje za 
gadnienia techniczne, jak kol 
portaż, administrację itp. Ca­
ła delegatura liczy zaledlwie 
8 osób z bardzo rozległymi za 
daniami.

Nikt jednak nie zraża się 
trudnościami i nikt o nich. me 
myśli. Polska gazeta musi 
wyjść I wyjdzie.

Materiał redakcyjny przy­
gotowany. Jak — wiedzą o 
tym tylko ci, którzy go opra­
cowywali.

W drukarni cały zespół re­
dakcyjny z biciem sesca ocze 
kuje na pierwsze odbicie 
szczotkowe. Jest. I te zaczy­
na się tragedia-, korekta. 
„Szczotka" roi się od błę­
dów. Cały zespół zasiada do 
korekty. Druga szczotka — 
znowu pełna błędów. Niemcy 
składając korektę, uwzględnia 
li poprawki, robiąc równo­
cześnie nowe błędy. Trzecia 
korekta, czwarta. Nareszcie 
tekst jest możliwy.

Dalej już wszystko idzie * 
jak z płatka. Nadchodzi chwi 
ia, gdy spod maszyny rotacyj 
nej wychodzi pierwszy egzem

plarz. „Nasz Wrocław" — 
pierwsze polskie pismo w poi 
sidro Wrocławiu — idzie w 
świat.

Dla delegatury „Czytelni­
ka" jest to jedynie jeden z e- 
tapów pracy. Poza kolporta­
żem dzienników i własnego
wydawnictwa, jest przecież 
tyle do zrobienia! A  więc spra 
wy mieszkaniowe dla pracow 
ników. zabezpieczenie im sio 
łówki. rozbudowa biura, za­
gadnienie transportu, słowem 
— tysiące spraw.- Tymczasem 
ukazuje się po tygodniu dru­
gi numer „Naszego Wrocła­
wia”, rozchwytywany nie tyl­
ko przez wrocławian, lecz. I w; 
całym krain.

Trudności techniczne bynaj 
mniej nie maleją. Rosną, ale 
rośnie również delegatura. 
Przybywa jej ludzi, przybywa 
zadań i  obowiązków. Drukar­
nia ma już kilku polskich pra 
cowników.

Kierownictwo delegatury 
snuje wielkie plany; pragnie 
współzawodniczyć z delegatu­
rami w Krakowie. Katowi­
cach, Łodzi,

Z początkiem lipca 1945 r. 
„Czytelnik^ rozpoczyna we

Wrocławiu druk pierwszej 
książki w języku polskim: jest 
nią tłumaczenie 'dzieła Pawła 
wa „Mózg“. Równocześnie re 
montuje się w szybkim tem­
pie lokal na pierwszą księgar 
raię polską, montuje się sieć 
kiosków czytelnikowskieh. _

Z końcem lipca w  Legnicy 
powstaje filia -wrocławskiej 
delegatury; równocześnie ezy 
ni się tam przygotowania do> 
wypuszczenia w świat dzien­
nika. Tygodnik „Nasz Wroc­
ław", przemianowany po trze 
f-rm numerze na „Gazele
Wrocławską", już nie wystar 
cza dla Wrocławia i Dolnego 
Śląsk a.

16 września 1945 r. ukazuje
się ostatni numer „Gazety 
Wrocławskiej". Dwadzieścia 
dni przedtem w Legnicy wy­
chodzi pierwszy numer „Pio-

Trudno w ramach krótkie­
go artykułu uwypuklić wszyst 
kie trudności, z którymi trze­
ba było walczyć, ażeby zdo­
być te pierwsze osiągnięcia, 
torujące' drogę prasie pol­
skiej na Dolnym Slasku. Nie 
były one bynajmniej mniej­
sze od trudności, które nale-

żało zwalczać w początkach 
naszego usadawiania się we 
Wrocławiu.

Ich pokcaianie jest zasługą 
ludzi, którzy w tym czasie 
pifzejęłi na swoje barki wiel­
ki trud.

Największą zasługa „Czytel 
nika“ było. że potrafił zdobyć 
takich ludzi Druga zasługą 
tej instytucji było, źe w mo­
mencie, kiedy Dolny Śląsk 
był oderwany od reszty kra­
ju, pozbawiony komunikacji i 
łączności z centrum Polski, w 
warunkach niekiedy wprost 
dzikich, potrafił zapewnić 
garstce Polaków wrocławskich 
nie tylko dopływ drukowane­
go słowa, ale zdobyć się na 
wydawanie własnego czaso­
pisma, które od pierwszego 
numeru postawiło sobie za cel 
„aby ziemie dolnośląskie jak 
najprędzej zrosły się w or­
ganiczną całość z ziemiami 
nad Wisłą“.

Wielu z pierwszych pionie­
rów niema już w wielkiej ro­
dzinie czytetnikowskiej. Nie­
podobna jednak nie wspom­
nieć, że budowali to. co jest 
tutaj polskie.

Tadeusz ToJasiewicz.

Za nimi przyszli inni
0 „seniorach" dolnośląskie} rodziny „czylelnikowców*

Julia Szusf wspomina...
„Czytelnika" rozipoczętam pracę 
z początkiem lipca 1345 r. — rrtó

je cm ego z referatów w oddziale 
kolportażu. — Najciekawsze, że 
do Wrocławia przybyłam po prze 
czytaniia ogłoszenia w „Naszym 
Wrocławia", donoszącym. że 
„Czyte*nik“ we Wrocławiu po­
szukuje sir ŁanicciBaffiyiiiaycEi. Nie­
co póaśniej przybyła koleżanka 
Justyna Zrzelska, która również 
pracuje do dziiś w „CzyleSmitat**.

W całe} redakcji i  administra 
cji pracowało wówczas 12 osób. 
MieścOifauy się w ■.trzech pokoi­
kach przy Graupenstra. (obecnie 
NowoflkiJ i odżywiali suchym, 
prowiantem. Były to' czasy, gdy

we Wrocławiu nie było Jeszcze 
ani Jednego sklepu i nic tó nie 
mofcna było kupie. Ratowała nas 
stołówka Zarządu MJeJsWeg®, 
która wydawała obsady — zbyt 
skromne na nasze apetyty.

Na miejscu trzeba było wszyst 
ko organizować. Powstała kasa, 
utworzy! się sekretariat t kolpor 
tai. Kolportaż początkowo byt 
taki, że. we dwójką z. ówczesnym 
dyrektorem wzięliśmy przysłane 
nam gazety i poszSSśmy Je rozdzie 
lać wśród urzędników Zarządu 
Miejskiego.

Dział prenumeraty zarejestro­
wał ośmiu prenumeratorów. Pod 
koniec lipca 1345 r. czynnych Już 
było w mieście S kjoa-k&w gaze>-

PRACOWNICY WROCŁ. DELEGATURY „CZYTELNIK" W LIPCU 
1945 R.

wać swoim zasiągiem cały Dolny 
SIąsk.

TrwJnośd — mówi p. Szust — 
były dużet, ale z nich powstał 
dorobek, którym ató każdy Czy 
telnikawlec może się chlubić.

Nasz kolega spod znaku „Czy­
telnika" — Władysław Jaskółka 
— Jak powiadają — wszystko po­
trafi: i prowadzić auto J sprawy 
administracyjne i zmajstrować 
coś. Prawdziwy materiał na pio­
niera. Toteż nie namyśtano się 
długo- w Bpea 1*(5 r. w centrali

Dzieci |>od d o b rą  op iek ą

W przedszkolach, świetlicach i szkołach 
TPD wychowuje nowy typ człowieka

Po złączeniu się RITO i 
ChTPD we wspólną organi­
zację, to‘ jest Towarzystwo 
Przyjadial Dzieci — tradycyj­
ny RTPD-owski „tydzień" 
przeniesiony został z jesieni 
na wiosnę. Październik jed­
nak był zawsze miesiącem, w 
którym ETFD zdawało nie­
jako społeczeństwu sprawo­
zdanie ze sweii działalności,, 
toteż dyrektor Wojewódzkie­
go Oddziału TPD Chodorow­
ski udzielił nam krótkiego 
wywiadu na temat nowych 
dróg działania zjednoczonej 
organizacji.

— Właśnie wracam z Ło­
dzi — powiedział dyr. Chodo-

cyjnej dyrektorów okręgó<w
.wojewódzkich i miast wy­
dzielonych i chciałbym za­
znajomić ssofecz-ońsiwo z na­
szym kierunkiem na no­
wej drodze wychowawczej. 
,W myśl nowej instrukcji, po­
rzucamy dawną działalność 
opiekuńczą, w której główny 
nacisk kładliśmy na tzw. ak­
cją 0—3, tj. opiekę nad dzieć­
mi do 3 lat życia, a przecho­
dzimy na działalność wycho­
wawczą. Obejńiirany kręgiem 
naszego wychowania świeckie 
go całe życie dziecka aż do

ukończenia przez nie szkoły 
rozwojowej.

TPD staje się typową insiy 
tucją zleceniową, której Pań­
stwo powierza misję wycho­
wawczą. Nawiązujemy przede 
wszystkim kontakt z. przemy­
słem, od którego żadamy fi­
nansowej podstawy dla na­
szej akcji, dając w zamian 
nasz personel, kierunek wy­
chowawczy i ideologię. wy­
chowania świeckiego. Innymi 
słowy — przemysł gwarantu­
je nam środki finansowe, a 
my w określonych umową o- 
środkach otwieramy żłóbki, 
przedszkola i szkoły dla dzie­
ci robotniczych i chłopskich.

Wie zaprzestajemy jednak 
i naszej dawnej akcji. Utrzy­
mamy nadal wzorcowe pla­
cówki akcji 0—3, ale głów­
nym. terenem naszej działal­
ności bectą przedszkola, świet 
lice i szkoły.

Dziećmi do a lat życia opie­
kujemy się w żłóbkach i do­
mach małego dziecka oraz w 
stacjach opieki nad matką i 
dzieckiem. Dla dzieci od 3 do 
1 lat mamy przedszkola, sta­
nowiące podbudowę szkolnic­
twa. We Wrocławiu korzysta 
z nich przeszło 400 dzieci, któ 
re następnie mogą uczęszczać

do szkół podstawowych i roz­
wojowych TPD. We Wrocła­
wiu. istnieje »jiaź szkoła pod­
stawowa przy ul. Piotra Skar 
gi i tzw. „jedenastolatka" 
przy ul. Klęczkowskiej 2 oraz, 
liceum pedagogiczne dla szko 
lenia własnych kadr nauczy­
cielskich. Oprócz , tego prowa­
dzimy szkolenie na szczeblu 
wojewódzkimi mammy półrocz 
ny x kurs dla przedszkolanek 
oraz TPD-owskie liceum dła 
wychowawczyń przedszkoli w 
Wałbrzychu.

Nasze wychowanie przed­
szkolne polegać będzie na 
tzw. „akcji spccjalnej",. tj. pro 
wadzeniu dla dzieci kolonii 
letnich o zadaniach wybitnie 
wychowawczych. Korzystać z 
nich będą dzieci z. naszych o- 
środków oraz. w ramach akcji 
zleconej — dzieci robotnicze
i chłopskie. Poza koloniami 
wychowanie przedszkolne pro 
wadzimy w świetlicach, do­
mach dziecka, bursach I in­
ternatach.

Istnieje kilka typiSw świet­
lic dla dzieci: rejonowe, dwor 
cowe, przyszkolne i wzorcowe 
przy szkołach TPt). Wszystkie 
one prowadzą dożywianie. Ob 
słngiwane są przez kadry m- 
struktorskie ZMP, ORZZ x

szkolny personel nauczyciel­
ski. Prowadzimy w nich. idąc 
po linii zainteresowań dzieci, 
zajęcia praktyczne, wychowa­
nie fizyczne, gry i  zabawy, 
muzykę i śpiew. Celem TPD 
jest przez wychowanie świec­
kie — ukształtowanie nowego 
człowieka — zakończył dyr. 
Chodorowski

Ponieważ rozmowa nasza 
toczyła się we wzorowym 
przedszkolu TPD przy ul. Ma 
tejki, korzystając z uprzejmo­
ści dyrektora i kierowniczki 
Łagowskiej; — oglądamy ten. 
dziecięcy światek. Uderza w 
nim. przede wszystkim wielka 
pomysłowość urządzenia i  sta 
ranność personelu opiekuńcze 
goi Na ścianach — śliczne 
obrazki i wycinanki. Niziutko 
porozwieszane są „listy obec­
ności", na których każdy 
przedszkolak codziennie ry­
suje Swój znak, np. marchew 
kę, grzybek, świnkę.- Mnó­
stwo zabawek, ogródki. Dzie­
ci dzielą się na 3 grupy: kra­
snoludki, pszczółki i kurcząt­
ka.

Gdy mieliśmy wychodzić, 
jedno z „kurczątek" —1 czte­
roletnia Zosia, dygnąwszy 
z wdziekiem, powiedziała nam 
wierszyk: „Andziu, Arwjzia,
nie rusz kwiatkar1 H. D.

„Czytelnika** (podówczas w Ło­
dzi), tyWto zaproponowano:

— Panie Jaskółka, szykuje sdę 
wyjazd na Dolny Śląsk.

Pojechał w pierwszej czytelni- 
kowskiej ekipie. Dwa auta ruszy 
ty z Łodzi w drogę 17 Mpca 1M5 
roku o * rano. Po drodze zatrzy­
mały się chwilę we Wrocławiu, 
ale ruszyły dalej, tam. gdzie Już 
zaczęły działać władze wojewódz 
kie: do Legnicy.

— Przyjechaliśmy do miasta — 
op owada kol Jaskófca — o » wie 
czór. Podróż nas zmordowała, bo 
slońee przypiekało. Stanęliśmy 
przed jakimś domem, na uKcy, 
rozpaliliśmy ognisko, postawili­
śmy na nfm familijny czajnik. 
Zagotowaliśmy herbatę, wyjgi-

kfe zapasy* posflfTf sią i powie­
si tu stanąć dmka.rnia I redak­
cja, Musimy dać pismo codzien­
ne Dolnemu Siąskowi.

I  na tę intencję nawet łyknę­
liśmy sobie z flaszki.

Nie mieliśmy gdizie spać. Po­
kładliśmy się więc na samoctoo- 
dzie 1 tak spędził stery pierwszą 
noc na śląskiej ziemi.

  jjoj  ̂jak szło?

a i  ml dzTwno. Żył człowiek Jak 
pies. anł dojadt, bo nasza stołów­
ka cierpiała braki. ani wygód nfe 
uiyl. bo nie JBiaJ czasu się urzą­
dzić. ani nie dospał, bo wstawał

się wtedy, gdy nie mógł Joż sta*
na nogseh.

— Jak na pioniera—
— Niech pan mi nie wspomina, 

tego słowa. Używalno go bardzo 
nieszczęśliwie l doszło do tego. 
że do ludzi, którzy naprawdę 
wszystko dawali z siefctfe, i tak 
dużo, że pomyśleć o soWe mie me 
gff, przykleja się markę hien-, ktt 
re ©Mawiały stę, bo- po to przy­
jechały na Ziemie Zachodnie.

— Ja Jednak wspomnę o tym#.— 
powiadam — przecież musi nam 
wszystkim zależeć na tym. aby 
sSowo „pionier" było właściwie 
używane a nie zohydzanie, plru- 
gawloee S szargane. Przecież bez 
pionierów w najlepszym znacze­
niu tego słowa — niczego byśmy 
tu nie dokonali, a arobiiiśmy 
więcej, niż ktokolwiek mógł się 
spodziewać. fw.d.J

„ S i ie ^ in  s ia v lsc8 i“

Ha ziemi 
szczecińskie!

Była to propozycja niezwyk­
ła i  nieoczekiwana. Mieściła 
się «7 następujących słowach 
pi-ezesa Jerzego Borejszy:

—- Czy nie chcielibyście zor­
ganizować gazety „Czytelni• 
fc “  iv Szczecinie?

Była to połowa kwietnia 
19Ą5 roku. W" Szczecinie, tt><►. 
tcół którego zaciskał się pierś. 
cień zuiycięskich wojsk radziet 
kich, po raz ostatni ukazała 
się hitlerowska gazeta „Pont- 
mersche Zeitrmg" z panikom- 
skim wykrzyknikiem na czo­
łówce piervrszej stromy „Stet- 
tin Slavisch“.

Szczecin słowiański wróci do 
swych prawowitych właścicieli, 
do Polski. Nie chciało się to 
pomieścić w głowach ludzi, któ 
rzy przez tyle lat zyli rojenia­
mi o panowaniu nad heiatem.

Do płonącego Szczecina przy 
byłem wraz z czołówką władz 
administracji polskiej w dniu, 
1 maja. Miasto spmcite dy­
mem. Wszędzie ramy i  świeże 
zgliszcza. Rozbite czołgi, tru­
py ludzkie i  końskie. Raz po 
raz wybuchały salwy pocisków; 
to działały resztki dywersyj­
nych grup SS, które nie zdą­
żyły opuście miasta.

Powoli jednak polski Szcze­
cin począł nabierać rumień­
ców życia. Atoli marzenia o 
wydaniu codziennej gazety o- 
kazały się jeszcze przedwczes­
ne. Cały przemysł poligraficz­
ny Szczecina był całkowicie 
zdewastowany. Z  ocalałej ru­
pieciarni należało wpierw 
stworzyć drukarnię.

Ale do Szczecina napływały 
wciąż grupy osadników, którzy 
z braku słowa drukowanego 
byli zupełnie odcięci od reszty 
kraju. Gazeta była równie po­
trzebna, jak chleb powszedni. 
Trzeba było szybko działać.

Dnia 15 maja 1HS r. wyda­
liśmy pierwszy numer gazety 
polskiego Szczecina. Był to ty­
godnik pt. „Głos Nadodrzań- 
ski“. Dwuosobowa redakcja 
mieściła się w Szczecinie, drn- 
kowatiśmy w Poznaniu.

W ciągu lata trwały gorącz­
kowe prace nad uruchomie­
niem drukami, zdolnej do pro­
dukcji gazety. W dniu. 6 paź­
dziernika ukazał się „Kurier 
Szczeciński, pierwszy dzien­
nik polskiego Szczecina. Było 
to wielkie wydarzenie w życia 
miasta, liczącego wówczas 
20.000 ludności polskiej.
Zespół redakcyjny liczył czte­
ry osoby: Bernard Kiser, Ja- 
rogmew Kaniasty, Zygmunt 
Jabłkowski i niżej podpisany.

Uiet&ysław Halski.

Trująca
pozostałość

p o n i e n T e c Ł a
Ostatnio ludność Dolnego 

Śląska i województwa poznań 
skiego została zaalarmowana 
pogłoskami o trującym oleju, 
powodującym trwale poraże­
nie rąk i nóg.

W związku z tym przedsta­
wiciel „Słowa Polskiego" 
zwrócił się do kierownika wy 
działu epidemiologicznego fi­
lii Państw. Zakładu Higieny 
we Wrocławiu— dra L. Dryla 
z prośbą o wyjaśnienie tej

P—”po przeprowadzeniu do­
chodzeń — mówi dr Dryl — 
okazało się, że Niemcy pozo­
stawili na Ziemiach Zachod­
nich pewną ilość oleju ma­
szynowego, produkowanego 
dla celów technicznych f wo­
jennych. Olej ten. używany 
między innymi do chłodzenia 
karabinów maszynowych, jest 
silną trucizną. Kitka kropel 
wmieszanych do pokarmu wy 
wołu je cieżkie zatrucie, obja­
wiające się porażeniem rąk i 
nóg.

— Czy są, panie doktorze, 
konkretne wypadki zatrucia?

— Owszem. We wrześniu 
nj>. mieszkanka wsi Karolów- 
ka powiatu lubańskiego ofc. W. 
J. posmarowała przez nieświa­
domość tyra zatrutym olejem 
wirówkę do mleka- W wyniku 
przedostania się niewielkiej 
ileści smaru do mleka, cala ro­
dzina, składającą się * pięciu 
osób, uległa zatruciu. Nawet 
nakarmione resztką twarogu z 
owego mleka kurczęta, dosta­
ły porażenia nóg.

— Czy zatruty olej można 
odróżnić od normalnego?

— Niestety, nie. Jest to 
ciecz oleista, bezbarwna z od­
cieniem żółtawym, prawie be® 
smaku i zapachu, nie odróżnia­
jąca się zewnętrznie od olejów 
jadalnych lub maszynowych.

— Jak więc należy postępo­
wać, aby uniknąć niebezpie­
czeństwa?

—- Ostrożność i jeszcze raz 
ostrożność. Nie kupować oleju 
od pckatnych sprzedawców. Lu 
dzie, którzy posiadają zapas 
oleju z pozostałości prmiemiee- 
kiefc, powinni przesiać próbki 
do Państwowego Zakładu Hi­
gieny we Wrocławiu, u!. Carte 
Skłodowskiej 75-77.

Str. 4

2  J a s kó łk ą  o pion ierach

nicy Urząd Wojewódzki, a Kamil

z Yl na 18 lipca przespała sią w 
„szoferce" auta l zaraz zabrała 
się do zorganizowania pierwszej 
kwatery „Czytelnika". Następną 
noc spala na prawdziwym mate­
raca, choć Inni jeszcze aa gołych 
sprężynach... Ale wkrótce wszy-

końcu nawet noże do obiadu, 
choć na to trzeba było długo cze­
kać.

I co mySaide?
Jak »  sierpnia 1945 roku wy­

szedł w Legnicy 1-szy numer „Pio 
ntera‘% gdy wychylano toasty, to 
Wen z pierwszych był: za zdro-

Jak obchodzono Jubileusz 100 
numeru „Pioniera", narodtainy

A kiedy teraz obchodzimy 5-le- 
cie „Czytelnika" 1 wspominamy
przy tej okazji nasze dolnoślą­
skie mtesiące l̂jata — tet nie za-

To jest pionier!
W. Drozdowski

Pracujemy razem całe lata, 
choć tych Lat przecież nie jest

milko", albo „pani Kamilko". mó

ml człowiek nie pamięta, że to

Bo Katanka — to Instytucja. 
Pionierka. Sekretarka niemal z 
dziada pradziada. Ona wszystko 
wie, albo prawie wszystko wie, 
ale do niej zwraca się każdy. 
Każdy, kto chce jakąś sprawę w 
„Słowie" załatwić.

przy narodzeniu „Słowa", przy

wspomnienia, offla ma męża, ona

atrament, ona ma zamianie, ona 
ma szczęście, ona ma sympatię.

Ta młodziutka panienka (przed 
4 laty) przyjechała 17 lipca z Ło­
dzi do Legnicy.

Kol. Jaskółka zwoził maszyny 
.drukarskie z Dzierżoniowa do 
Leśnicy, ustawiał je w ha® gim 
nastycznej wielkiego kompłeksa 
jakichś szkolnych budynków, w 
których zainstalował sśę w Leg-

N asza KamiSka

towych, w tej Mczfoiie I na I>wor

. Ten pionierski okres trwał pra 
wfe do końca września. Później 
zaczęli napływać luttzie, delegata 
ra aaczęła si* rozrastać I obejmo
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Słow o  Spo rtow e
N ajc iekaw szy  m ecz lig i:

ŁKS — Pa faw ag
— ŁICS wygra jak chce — 

twierdzi prasa łódzka.
— ŁKS nie ma przeciwnika 

.— czytamy w prasie sporto­
wej. Zgoda. I w sobotę znako- 
mity zespół eksmistrza Polski, 
na pewno silniejszy od kilku 
pierwszoligowców, wygra we 
Wrocławiu. Na pewno jednak­
że Pafawag stawi mu opór, 
jak równy równemu.

Nie wierzymy w zbyt wyso 
ki stosunek punktów o jakim 
myślą goście. Trzeba będzie 
na ringu Hali Ludowej bić się 
twardo o każdy punkt. Niektó 
re pojedynki będą miały wagę 
tym większą, że walczyć bę­
dą pięściarze klasyfikowani 
wysoko przez kapitana PZB.

Pytają nas jaki będzie wy­
nik. Nie damy się sprowoko­
wać i nie postawimy progno­
styków. Stwierdzimy tylko to, 
że na pewno będzie to jeden z 
najładniejszych meczów mi­
strzowskich.

KTO WEJDZIE 
MIĘDZY SZNURY?

Przeciwnikiem Faski będzie 
Kargier. My liczymy na nasze 
go pięściarza, a Łódź na Kar- 
giera. Mówi to o możliwości 
podziału punktów. .

W koguciej Czajkowski po­
winien wygrać z Olczykiem. 
Kucharski jest słabszy od Ma

j W wadze lekkiej znów „wiel 
j ki mecz“ : Szczepan będący w 

szczytowej formie może zdo- 
| być punkty bijąc Marcinkow­

skiego. Do sensacyjnego star­
cia dojdzie w pólśredniej, 
gdzie najlepszy dzisiaj w Pol­
sce „lekki" Dębisz, spotka się 
ze Sztolcem.

Walka ta dostarczy na pew 
lio tradycyjnych emocji. Jeże­
li w średniej spotkają się Olej 
nik i Krupiński, zobaczymy 
spotkanie klasy o znaczeniu 
ogólnopolskim, W pozostałych

walkach faworytami są gości* 
bo Jaskóła w ciężkiej nie znaj 
dzie godnego rywala wśród 
wagoniarzy. (Nie wiemy czy 
będzie startował ukarany 
przez klub — Pajdowski).

O odzyskanie wysokiej loka 
ty w tabelce walczyć będzie 
w Poznaniu Ogniwo z Wartą. 
Ostatni,' trzeci mecz odbędzie 
się w Krakowie między Craco 
vią, a Kolejarzem z Poznania.

Mecze te kończą tegoroczne 
rozgrywki w drugiej lidze, a 
dalsze boje rozpoczną się do­
piero w styczniu.

Od Pafawagowców i bokse­
rów Ogniwa oczekujemy upla 
sowania się, tuż po ŁKS-ic 
przed ligowcami Poznania i 
Krakowa.

Teraz Już nie ma żartów
Mistrzostwa dolnośląskie] kla­

sy A w połowie jesiennej rundy

cząc bez porażki drużyny Związ-

brzych i Ogniwa Wrocław straci-

samym dystsfns dzielący ich od

Nadchodząca hledKiela, rozgry­

wa* specjalnie w grupie II. Zacz­
nijmy jednak od początku.

W gęupie I grają: Legia żary 
— Związkowiec J. G„ Gwardia 
K.G. — Kolejarz Wr„ Górnik 
Podg. — Spójnia Bielawa* Związ­
kowiec Lubań — Związkowiec 
Wr„ Włókniarz Wałb. — Górnik

W gruipde n w soBotę ZwiązUro- 
wiec Wałb. — Górnik B.K., w nie 
dzielą ogniwo — Spójnia Kł., Włó

Spółd. WyJ- „(zy<elnik“
organizator dorocznych „Tour de Pologne"

to w ie lk i p rzy jac ie l sportu
i propagator ku ltu ry  fizycznej

Zacięte, końcowe boje
w klasie  wydzielonej

W sotootę o godz. 17 Związko­
wiec walczy z Górnikiem. Wyda­
je się nam. Ze w tym ciekawym 
meczu zobaczymy wreszcie 'dwie 
pełne ósemM. (Górnik ma kłopo­
ty a Dominiakiem, który pełni 
służbę wojskową w Brzegu). 
Wrocławianie skompietowaU wre 
*ncle drużynę, która jest dopraw 
dy dobra: Sroczyński, Zajdel, Pe 
czjenluk, Sobko, Jarosz, Fryc, Ko 
sturklewlcz i Zebrowski. Wydaje

zostaną we Wrocławiu.
Gwardia wrocławska wyjeidia 

do Nowej SoM. Trzeba będzie wy 
słać pełny skład. O niespodzian­
ki w meczu c drułyną Pawlak*,

Matuszaka i BudziKy — nie trud

Legia spotka się ze Spójnią. Po 
unormowaniu stosunków w kie­
rownictwie 6ekcj.i, Legię uważâ  
my za czołowy klub bokserski o- 
kręgu. Wojskowi wygrają ze Spój 
nią, ale po meczu zaciętym 1 wy 
równanym, z czołowych bokse­
rów zobaczymy w ringu Jurka, 
Grymana, Dwernickiego, Przybył 
skJego, Kulę z WKS Legia i limd 
nera, Pietrygę, Kokurudza oraz 
Fiszera ze Spójni.

Tak Więc: pełne emocji będą 
sobota-1 niedziela na naszych rin 
gach.

Mistrzostwu polskiej zimy
Nasze wla<tee narciarskie stara 

Ją się o przyznanie Ziemiom Za. 
chodnim prawa do organizowa­
nia mistrzostw narciarskich Pol­
ski. Czytaliśmy Mst Komisji Kli­
matycznej skierowany do GUKF.

Tren in g
szermierzy

Wrocławski Związek Szer­
mierczy zawiadamia wszyst­
kich zawodników zaawanso­
wanych. że treningi okręgowe 
odbywają się w środy i piąt­
ki o godz. 19 w sali Koła 
„Czytelnikowskiego" KS Czyn 
w gmachu „Słowa Polskiego" 
przy ul. Oławskie! 10.

Treningi prowadzi fecht- 
mistrz Kuleczko.

Rozmawialiśmy z delegatami
VII-go Okr. Narciarskiego i do­
szliśmy do wniosku, że prośby 
te są Jak najzupełniej słuszne.

Nie ulega wątpliwości, Ze ży­
wiołowy rozwój narciarstwa na 
Dolnym Śląsku, wielka ilość szkół 
grupująca młodzież przysposobię 
nla przemysłowego, robotniczą i 
chłopską predystynują nasz Kar 
pacz do drugiej stolicy sportu poi

Mistrzostwa Polski stały by się 
bowiem olbrzymią propagandą 
białego sportu wśród mas.

K u p c o m

gia Wr. — Włókniarz Wałb., Zwiąż 
kowiec Btz, — Gwardia Jaw., 
Unia 2arów — Związkowiec Sir z.

W GRUPIE I 
Jeleniogórski Związkowiec wy- 

JeZdiża do Zar, gdzie spotka się z 
coraz lepiej grają<rym zespołem 
Legii. Jeżeli gościom uda się 
zmontować pełny swój skład, nie 
są bez szans w tym meczu. Kole­
jarz Wr. jest w- gorszej sytuacji, 
bo z Kamiennej Góry Wudno bę- 
dizie wywieźć chociażby I punkt. 
Górnik Podgórze gości u siebie 
poprawiającą się z meczu na 
mecz drużynę bielawskiej Spój­
ni. Podgórzanie po wycofaniu 
się Unii z rozgrywek o mistrzo­
stwo znaleźli się chwilowo na 
pierwszym miejscu w tabeli i nie
zechcą oddać na razie prowadze­
nia. Solidarność po zwycięstwach 
nad Związkowcem Wr. i Gwardią 
Wr. nie jest bynajmniej bez szans 
w tym ŝ ólkaniu. Oczekujemy 
więśfe ciekawy mecz, gdzie szan­
se obu drużyn są równe.

Związkowiec Lubań przypusz­
czalnie wzbogaci swój dorobek 
punktowy w meczu ze Związków 
cem Wr., który wystawia zupeł­
nie odmłodzoną drużynę. Górnik 
Wałb. wyjeżdża do Leginicy. Miej 
scowl Włókniarze słabo zagrali 
ostatnde dwa spotkania i u sie­
bie na boisku mogą Uczyć na e-

Gwardia Wr. z powodu wycoia-

W DRUGIEJ TEZ CIEKAWIE 
W grupie II ciekawie zapowia­

dają " się spotkania Ogniwo — 
Spójnia Kł. i Legia — Włókniarz 
Wałb. Samorządowcy stracili 1 
punkt i po piętach im depcze 
Gwardia Ząbk., oraz Spójnia Kł. 
Przy ewentualnej przegranej Og­
niwa, wrocławianie spadJdby na

Prawdopodobnie w niedzielę O- 
gniwo wystąpi w pełnym skła­
dzie i zawody rozstrzygnie na 
swoją korzyść. Legia krocząca o- 
statoio od zwycięstwa do zwycię­
stwa zmierzy się z przeciwni­
kiem. który ubiegłej niedzieli ode 
brał Ogniwu 1 punkt. Drużyna 
wojskowych powinna i tym ra-

miejsće w tabeli Najgroźniejszy 
rywal Ogniwa Gwardia Zabk. wy 
jeżdżą do Włókniarza w Biela­
wie. Gospodarze słabo wystarto-

nie zagrozflć „gwardzistom" w 
zwycięskim pochodzie. Zwiąeko-
Unią Żarów, a Gwardia Jawor 
nie jest bez szans w Brzegu, ma
jąc za przeciwnika słabo w tym 
roku grający zespół Związkow-

polecam wózki dziecinne, sportowe i głębokie na ło­
żyskach kulkowych S
GĄSIOROWSKI, LEGNICA, UL. GRODZKA 2S T

GÓ8ISK—PinĄZKOWIEC
Mecz między drużynami, 

Górnik (Julia) 1 Związkowiec 
Wałbrzych odbędzie się defi­
nitywnie- na stadionie Nuwe 
Miasto w Sobotę o godz. 15, 
a nie jak to było uwzględnio­
ne w kalendarzyku — w 
. czwartek.

( z y i a j c i e
i p r e n u m e r u j c i e

jedyne pism o  
S T U D E N C K IE

»P 0 P R 0 S TU «
BECZKI

DREWNIANE PO WINIE
sprzedamy.

Oferty kierować:
Poznań, Skrytka pocztowa 250 

K-4101

Plan dnia ucznia

»/?Zoda i Źif,cia« 30"r14

tPaszukugenttj naitjchmiasi

re c y ta to re k  i recyta to ró w  
do Zespołu  Żyw ego S ło w a  

na tu tj gazet eg
Zgłoszenia Oławska 19/11 IV p. — Inspektorat Kultu­

ralno-Oświatowy. W-343

Zarząd Toru Wyścigów Konnych
-■ ■■■ ■■■ . WROCŁAW 14 POTENTCE ■ ■  ---- -

ogłasza

F u z c r / m c
na wykonanie robót przy ustawieniu ogrodzenia z siatki 
drucianej około 200* metrów bieżących.

Bliższe informacje na miejscu. 6787

NORBERT MIROWSKI
Wytwórnia P ieczątek i Zakład  Grawerski

Pieczęcie gumowe, datowniki, e- 
tykiety, wizytówki, stemple me- 
talowe, szablony, plombownice, 
szyldy emaldowane. Uwaga zamó­
wienia z prowincji wysyłamy 
pocztą bez doliczania porta.

OGŁOSZENIA DROBNE

HANDLOWE
KUPIMY tokarki, frezar 
ki, strugarki, wiertarki,
szlifierki, prasy dłuto*.
maszyny 1 urządzenia śm 

mlosła Wrocław, Sudec-

KUPIMY koła (felgi) do
BMW model 326.S°Zaklady 
Chemiczne Katowice. 
Wefriowiec,’ Piastów 1̂1

MEBLE komplety, poje- 
dyńcze, pianina, tapcza­
ny kupno-sprzedaż Sta­
lina 131. K 4171
SPRZEDAM streptomycy 
nę Diłiidrô Mairek Rilczy

SPRZEDAM streptomy­
cynę Sienkiewicza 96/8.^

SPRZEDAM niedrogo 
6-tygodniowe szczenięta
ni* kierować: Wrocław,
ni. Grudziądzka 116 m. 2 
Mackiewicz Aleksandra.

6805
SPRZEDAM saksofon te­
norowy, ogrzewacz gazo
na ’ sztandary. ’ Wygadr-

U NIEWAŻNI AM pot Wier 
dzenie egłosaenda nr 579 
na Wytwórnie Lemonia­
dy, Jerzy Fent, wydane 
przez Zarząd Miejski

ZGUBIONO fryzjerską 
kartę rejestracyjną na 
nazwiskô Fisch Salomon

ZGUBIONO’ legitymację
wych, Ubezp. Społeczne}, 
świadectwo ukończenia 
kursu krawieckiego, od- 
oimek zameldowania, me 
trykę urodzenia, leg. 
tramwajową, Miszczyk

ZGUBIONO kartą RKU 
zwisko Kosiński Bole-

ZGUBIONO odcinki za­
meldowania Kumec Ka­
tarzyna, Hel-ena, Bożena, 
kartę ewakuacyjną, me­
trykę 61 ubu Kurniec Ka­
tarzyna. 6789
UNIEWAŻNIAM zgubio­
ny Indeks nr 03393 i kar­
ną i'wSHnwrocław
sław!aaWJSk° KUk &t̂ 788
ZGUBIONO kartę reje­
stracyjną RKU — Lublin 
wydaną 1944 na nazwi­
sko Bogusławski Józef — 
strzelec ̂ urodź. 27/VI6ft“

^UNIEWAŻNIAM skra- 

patriacyjną, dowód %so- 

«M9MikLd* Z *Kuldga * Tadê

ZGUBIONO legitymację 
ZZ nâ nazwisko Za ranek

ZGUBIONO kartę RKU 
wydaną Bochnia, odci-

Gnunwaldzka 34/4. 6913
UNIEWAŻNIAM tymcza­
sowy dowód osobisty, od 
cinek zameldowania — 
Dziki Zygmunt Świdni­
ca, Łukasińskiego.  ̂^

UNŁiEWAŻNIAM zagu-
wą wydaną RKU Jelenia 
Góra, dowód osobisty,
książeczkę konia na Da- 
rasŁewk Jerzy ^ Mm.

WOLNE POSADY
WYSOKO - KWALIFIKO­

WANYCH księgowego sa
typistkl zatrudni ód za­
raz Spółdzielnia „Spólno 
ta“ Wrocław, Rynek 35 
n piętro._______ em
POTRZEBNY pleltarz- 
cukiernik PietearnEla Gra 
biszyńska 68.______ 679«
PIELĘGNIARKA rutyny

POSZUKIWANE dwaj 
krawcy, i Jeden praso­
wacz do konfekcji I-ej 
kategorii, Wajnberg, Kra 
sa ńs kie go 4Q. 6615

POTRZEBNI na-tych- 
miiast czeladnicy krawcy 
na robotę konfekcyjną.

GSPODYNI domo-wa zo­
stanie natychmiast przy* 
jęta. Zgłoszenia przedpo 
ludni em, pokój w Red. 
Słowa Polskiego 317, po­
południu WiitaUona 13/lf 
(przy Parkowej). K 4204

LOKALE
STUDENTKA poszukuj# 
pokotfu przy rodzinie. 
Zgłoszenia pod „Student

POSZUKUJĘ mieś zk ani* 
3-pokojowego. Zwrot re« 
mon tu. Zgłoszenia Słow#
Polskie pod Nr ,,6808*̂ ^

szuklwan  ̂ Zwrot kosz-

POSZUKUJĘ pokój lub 
dwa, kuchnią za zwro-
Z głoszeń la: „Słowo Pol-
skrte“ pod „Solidny".

POSZUKIWANIA
RODZIN

POSZUKUJĘ Kostek 
Władlysław, żonę Kostek
durach pow. Brody woj. 
Tarnopolskie, adres: Zgło 
szeni'a Piechowice, u.l. 
Żymierskiego Nr 183. 
Sprawa rozwodowâ

RÓŻNE

OBELGĘ, którą rzuciłam' 
w Lubaniu na ab. Heleny 
Sachs obwołują Goretó- 
ki. K łlM

ZGUBY
ZGUBIONO foto-

pod  ̂adresem 7 Wrocław, 
Mac żuławskiego 25/4̂ ^

ZAGUBIONO dokumen­
ty: książeczką wojskową
cław, odcinek zameldo­
wania Owczarek Łeon.^

ZGUBIONO SwHadiectiwo 
dojrzałości na nazwisko 
Bulsiewicz Jerzy. 6802
ZGUBIONO leg, PZPR, 
odcinek zameldowania, 
kartę repatriacyjną, pasz 
port na nazwisko Gold- 
berg Manuel. 6803

ZGUBIONO książkę mel­
dunkową, Hippiczna 3.

SKRADZIONO kartę re- 
patriacyjną, odcinek za­
meldowania. świadectwo 
szkoły rzemieślniczej na

Szef bandy, szerzącej postrach w Stanach zjednoczonych — Tuc 
ker — zrobił „wspaniałą" karierą l wreszcie postanawia wycofać 
s*ę z interesów. Na postanowienie to wpływa fakt, łe dorosłe 
}uź dzieci r  Dorotka t John zaczynią Interesować się przedsię- . 
tlorstwem ojca.

Po jego wyjściu zapanowało milczenie. Tucker i Edna 
spoglądali na poruszającego się bezszelestnie Filipińczyka. 
Oboje byli głodni. Oczy Edny wędrowały od żółtej, dymią­
cej jajecznicy do sera. Zaczęła się namyślać, którego z ju­
trzejszych posiłków będzie musiała się wyrzec. Czuła się 
zmęczona i postanowiła nie jeść śniadania. Poleży sobie 
dłużej w łóżku i przed sutym świątecznym obiadem wy­
pije tylko filiżankę kawy.

— Zacznijmy rozmawiać — odezwał się nagle Mc 
Guinness — bo inaczej Edna usłyszy, co mówią przez 
telefon.

Edna odwróciła spojrzenie od stojącego na stole im- 
bryka z kawą. — Co mam usłyszeć? — zapytała. Oparła 
się na krześle i wygładziła spódnicę, jakby gotując się j 
znów do odegrania roli „duszy towarzystwa".

— To o czym mówią kochankowie — Mc Guinness 
wskazał ręką w kierunku sypialni.

Edna skrzywiła się udając obrażoną, a Tucker zapy­
ta ł:— Skąd wiesz, że on rozmawia z kochanką?

Mc Guinness wysunął spod rękawa zegarek i wskazał 
na niego palcem. Dochodziła godzina trzecia. — To może 
być tylko kochanka albo mleczarz — powiedział.

— Nie wiedziałam, że jesteś złośliwy — zauważyła 
Edna.

— Ależ bynajmniej. — Woskowa twarz Mc Guinnessa 
zaróżowiła się nieco. Jąkał się trochę. —  To przecież typo­
wy paniczyk z Broadwayu. Wszystko robi w broadwayow- 
•skim stylu. Takie typki nie przebierają w wyrażeniach, 
gdy rozmawiają po nocy ż dziewczynami.

— Skoroś już zaczął, to gadaj dalej — rzekł Tucker. 
— Diabli mię biorą, gdy słyszę, jak obaj z Joem wiecznie 
rtiruczycie' coś pod nosem na Wheelocka i szukacie tylko 
okazji, żeby go obszczekać, gdy tylko się odwróci.

— Ja wcale...
— Powiedz raz wreszcie prosto z mostu, co masz 

przeciwko niemu?
— Kto? Ja? Skąd* ci to przyszło do głowy? Powiedzia­

łem. tylko, że on ma broadwayowskie maniery. A przecież 
sam wiesz równie dobrze jak ja, w jaki sposób takie typy 
rozmawiają z dziewczynami.

Tucker nie rozchmurzył się i czekał dalej. Mc Guinness 
wskazał ruchem głowy na stolik, na którym stały rzędy 
butelek z whiski, a potem przeniósł wzrok na ogień. — Je­
śli chcesz wiedzieć prawdę, Ben, to powiem ci bez ogró­
dek, źe ten adwokacik wydaje mi się, jakby to powiedzieć... 
trochę... tego... słowem, zbyt podniecony.

Tucker zerwał się z krzesła i zaczął niespokojnie bie­

gać po pokoju. — Wheelock był zawsze 'Jednym kłębkiem 
nerwów — powiedział.

Mc Guinness w dalszym ciągu patrzył na ogień na ko­
minku, a Edna nie spuszczała wzroku z biegającego po po-* 
koju męża.

— Nie sądzę, żeby to była jakaś dziewczyna — rzekł 
Tucker. Wyszedł szybko z pokoju, przeszedł przez kory-i 
tarz i stanął na progu sypialni.

Henryk siedział skulony na brzegu łóżka; przed nim 
na małym stoliku stał telefon. Słuchawka spoczywała na 
widełkach. Było widoczne, że siedzi już tak od dłuższego 
czasu. Oparł się łokciem o kolano, ręką podparł głowę, 
oczy miał utkwione w aparat -telefoniczny.

— Jajecznica stygnie — odezwał się Tucker.
Henryk poderwał się. Na jego twarzy pojawił się

uśmiech. — Bardzo przepraszam — wyjąkał.
Szklanka whiski stała przed nim na stoliku, obok te­

lefonu. Henryk pociągnął łyk i wolnym, trochę chwiejnym 
krokiem skierował się do drzwi. Tucker podszedł do niego.

— Myślałem, że zrobiło ci się niedobrze.
Wheelock przystanął i spojrzał na niego z komicznym

zdziwieniem. — Mnie? Niedobrze? — zawołał i szerokim 
gestem podniósł szklankę do góry.

Stali o kilka kroków od siebie i przez chwilę patrzyli 
jeden ną drugiego. Wymuszony uśmiech znikł powoli z 
twarzy Wheelocka. Stał bez ruchu, zmęczony i zamyślony. 
— Wiesz co, Ben? — mruknął. — Hall zarządził podsłuch 
mojego telefonu.

Hall był prokuratorem, któremu gubernator stanu po­
lecił oczyszczenie • miejscowej administracji z niepożąda­
nych elementów. Gubernator chciał usunąć ze wszystkich 
stanowisk-stronników opozycji, a na ich miejsce wprowa­
dzić swoich ludzi. >•

6 3 )

Tłumaczyła Róża Czekańska * Beymanowa

| UNIEWAŻNIAM kartę
nok, dowód osobisty — 
Chejnał Jan Świdnica. ^

UNIEWAŻNIAM zgubi o- | 
ne wszystkie dowody —
16. I. 1900 zamdes-zkały 
Świdnica. K *167
ZGUBIONO odcinek wy 
meldowania Dreścik Elż- 
Weta Świdnica, Księcia

ZGUBIONO dwie ksią­
żeczki konia -na nazwi­
sko Lis Piotr i Lis Mi-
poW. Wołów. K 4169
ZGUBIONO odfcinki za­
meldowania Romuald, A- 
niela Karniej Świdnica, 
Kolejowa 17. K 4164
SKRADZIONO bony na 
kao-tofie, legitymację pra

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania na naizwisko 
Cieślak Adam Wałbrzych, 
Piotra Skargi 14 1».̂

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania na nazwisko 
Gumiński Kaolmierz, Bi a 
ły Kamień, Traugutta

UNIEWAŻNIAM skra­
dzione zaświadczenie re 
jestracj'1 - RKU, legiŁtyma.
men ty na nazwisko 
S-znudryk Włodzimierz, 
Wałbrzych._____  K 4175
ZGUBIONO odcinek̂  źa- 

nia Góra, Kasprowicza 

ZGUBIONO zaświadcze-

SKRADZIONO do w r o ­

nia n a d n*azw!śko 6pa 
kowska Stefania, Legriî

SKRADZIONO dOWÓd O- 

wrońska Irena, Komor-

UNIEWAŻNIAM skra­
dzioną książeczkę w*oj-
jestraćję motoru i prawo 
jazdy na nazwisko Saj­
dak Stefan, Świdnica.K 4184

Str. |
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Szcza r za 

Z a  pom yłkę
Ob. St. mieszka przy ulicy 

Długosza 17. Wyegzekwowano 
od niego należność za poda­
tek lokalowy. Zapłaciła cór­
ka. Egzekutor wystawił kwit.

Ojciec po powrocie do do­
mu wyczytał z kwitu, że 
uiścił należność za rok 1947, 
choć przyjechał do Wrocławia 
dopiero w połowie roku i wte 
dy się meldował. Na kwicie 
figuruje też adres — Długo­
sza 19 — a wiec wynika z 
kwitu, że płaci za lokal, w 
którym nie mieszka, bo mie­
szka przecież pod numerem 
17. Myśli więc sobie: i kwit 
nic nie wart i należność obli­
czono niesłusznie.

Pędzi do administratora do 
mu i ten oczywiście nic mu 
pomóc nie może. Wybiera się 
więc do wydziału podatkowe­
go pr/.y ul. Zapolskiej, staje 
w kolejce, chce przedstawić 
sprawę, a tu mu powiadają:

— Jeżeli jest błąd, niech 
pan złoży podanie, zapłaci za 
nie 50 złotych, to rozpatrzy­
my.

Naszym zdaniem nie jest 
słuszne, aby obywatel płacił 
za... pomyłki urzędu. To trze­
ba inaczej załatwiać.

Sulek

W eryfikacja przydziałów mieszkań

Kontrola »zagęszczenia
Komisje mieszkaniowe na mieście

Zapowiadana przez wydział 
kwaterunkowy Z. M. weryfi­
kacja przydziałów mieszkanio 
wych oraz kontrola „zagęszczę 
nia“ mieszkań —« rozpoczyna 
się, przy udziale czynnika spo 
łecznego, dn. 24 października. 
Zacznie się ona od dzielnic 
Sępolno, Biskupin, Zalesie i 
Zacisze.

W pracach kontrolnych wez 
mą udział zespoły, które wy­
kazać się powinny pisemnym 
upoważnieniem. Zespoły będą 
obchodziły mieszkania w go­
dzinach między 10-tą a 20-tą.

Mieszkańcy powinni przyjść

O  ADMINISTRATOROM DO­
MÓW zJeclono, aby wykazali w 
swoich rewirach sklepy, które 
nadają się na placówki handlu 
spożywczego państwowego 1 spół

padał na 500 mieszkańc6w. R<Sw-

torzy lokale na sklepy z milęsem 
. przy czym 1 sklep powinien wy- 

paść na 1500 mieszkańców.
P  POLSKI ZWIĄZEK INZYNIE 

RÓW i Techników Budownictwa 
Kwolu.je na godz. 11 w niedzielę 
przedzj a zdowe zebranie Wszyst­
kich pracowników technicznych 
budownictwa .wykonawczego ce­
lem omówienia tematyki 4 Zjaz­
du Naukowego. Zebranie odbę­
dzie się w Domu Technika.

O  ZARZĄD POWIATOWY 
TPPR urządził z okazji Miesiąca

Azteckiej liczne zebrania 1 impre­
zy artystyczne w miejscowoś­
ciach podiw rocł aws kich, a miano­
wicie: w Brochowie, w Sułkowi­
cach, w Kiecinie, w Muchobo-

wicach, Katarzynie, Kątach, Żu­
rawiu. Wyświetlono również 21 
filmów radzieckich.
<"J PILMY RADZIECKIE krót- 

kometra/.owe wyświetlane są co­
dziennie na Dworcu, Głównym, 
poczynając od godz. 14, Senas fil­
mowy poprzedza prelekcja. Co­
dziennie wyświetla się 3 filmy. 
Frekwencja diuia.

d  OB. STANISŁAWĘ GIEMZĘ 
prosimy o skierowanie dziecka 
do biura Tow. Przyjaciół Dzieci 
przy m. Krętej 1—3. Towarzy. 
stwo chce udzielić pomocy.

o  ZBIOROWA WYSTAWA 
dzieł Plastyków Żydowskich w 
Ratusrzu otwarta jest codziennie 
od godz. 10 do 16 a w soboty i 
niediZiele od 10 do 18.

o  ZEBRANIE SZKOLENIOWE 
SD Kola Uniwersyteckiego odbę­
dzie się Jiutro o godz. 13.30 w sali 
32 Wydz. Humanistycznego ful. 
Szewska 49). Obecność obowlązko

o  KOŁO SD CECHU PIEKA­
RZY zbiera się 26 bm. o godz. 16. 
Na zebraniu — uroczyste wręcze­
nie legitymacji partyjnych.

n  WZNOWIŁ DZIAŁALNOŚĆ 
po wyremontowaniu gmachu Pań 
stwowy Instytut Higieny Psy­
chicznej, mieszczący się przy ul. 
Gdańskiej 2( u zbiegu Nowowiej­
skiej z Sienkiewicfe).

o  NOWE, EMALIOWANE tabli 
ce z nazwami ulic przybijane są 
na miejscu dawnych, wyblakłych 
już i .często nieczytelnych.

n  LATARKA ELEKTRYCZNA 
— znaleziona przy ul. Słowackie 
go jest do odebrania w redakcji.

o  DO 7 LISTOPADA przedłu­
żono termin składania szkiców 
na Ogólnopolską Wystawą Tema­
tyczną. Szkice pfzyjmuje Zw. 
Zaw. Art.' Piast. (ul. Świdnicka

„Radio w  każdym  dom u”

Kostrzewska i Chór Czejanda
2 w ielk ie koncerty

Z okazji rozpoczęcia pierw­
szego Tygodnia SKRK, urzą­
dzanego pod hasłem „Radio 
w każdym domu". który 
trwać będzie od 24 do 30 bm,, 
lekcja imprezowo-dochodowa 
Woj. Komitetu Obchodu Ty­
godnia razem , z ’ Polskim Ra­
dio urządza we Wrocławiu 
dwie imprezy.

W sobotę, tj. 22 bm. w du­
żym Studio Polskiego Radia 
na Krzykach o godz. 16.45 od­
będzie się koncert; w którym 
wezmą udział: Barbara Kos- 
trzewska. Chór Czeianda, Wie 
sława Ćwiklińska, Michał 
Slaski oraz zespół instrumen­
talny Zygmunta Kolasińskie- 
go. Konferansjerkę poprowa­
dzi ob. Chronicki. Bilety w ce 
nie -250 i 200 zl- do nabycia 
w przedsprzedaży księgarni 
TPPR, Rynek 6, a w dniu im 
prezy — w Polskim Radio.

W niedzielę, ti. 23 bm. o 
gDdz. 16.45 Hala Ludowa bę­
dzie terenem wielkiej impre­
zy rozrywkowe! urządzonej 
pod hasłem „Bez radia ani

rusz“. Udział biorą: Barbara 
Kostrzewska, Chór Czejanda, 
A. Przybylski, M. Slaski, Ma­
ria i Max Mrozowie (balet), 
•zespół instrumentalny Z. Ko- 
lasińskiego, orkiestra i chór 
Oficerskiej Szkoły Piechoty 
oraz oficerski zespół gimna­
styczny w pokazie na przy­
rządach. Konferansjerkę po­
prowadzi Wojciech Dziedu- 
szycki. W ramach koncertu 
Spółdzielnią.'Wyd.-Ośw. „Czy­
telnik" razem z Państw. In­
stytutem Wydawniczym urzą 
dza wielką loterię- książkową, 
a SKRK przeprowadzi wśród 
publiczności losowanie kilku 
odbiorników radiowych  ̂ Po 
koncercie — kiermasz i Wiel­
ka zabawa ludowa z udziałem 
artystów na parkiecie Hali 
Ludowej.

Bilety w cenie 200. i50 i 10Ó 
zł do nabycia w księgarni 
TPPR, Rynek 6. a w niedzielę 
w kasach Hali Ludowej, (cen)

tym zespołom z jak najdalej 
idącą pomocą, przez przygoto 
wanie przydziałów mieszkanio 
wych, udostępnienie pomiesz­
czeń, okazanie odpowiednich 
dokumentów oraz udzielenie 
dokładnych i wyczerpujących 
informacji.

W związku s przeprowadza 
ną weryfikacją, wydział kwa*

terunkowy ZM od 24 paździer 
nika do 24 listopada nie bę­
dzie przyjmował żadnych po­
dań o przydziały mieszkań.

Należy oczekiwać, ze prze­
prowadzana weryfikacja poz­
woli wydziałowi mieszkaniowe 
mu na uporządkowanie karto 
teki i spraw mieszkaniowych. 
Dotychczas czynione w tym

kierunku próby zawodziły. Mo 
że obecna będzie pomyślniej­
sza i skuteczniejsza.

Nie łudzimy się, by zapowie 
dziana weryfikacja zmieniła 
Sytuację mieszkaniową w na­
szym mieście. Jedynie remont 
budynków i budowanie nowych 
może ją pomyślnie rozwiązać.

(tt)

Poważny dorobek  PCK
— to szpital przy ul. Pon iatow sk iego

Wrocław na terenie swoim 
posiada dwa szpitale, które 
roszczą sobie prawa do pierw­
szeństwa: pierwszy to szpital 
W. Św. dziś Szpital Wojewódz­
ki i drugi Szpital PCK, obec­
nie Szpital Wojewódzki nr 1 — 
filia.

Oba szpitale rozpoczęły swą 
działalność z końcem maja 
1945 r., więc oba uważają się 
za pionierskie. Szpital PCK, 
przy ul. Poniatowskiego zaczął 
pracę dokładnie dn. 29 maja 
1945 r. Powstanie jego\ datuje 
się od Powstania Warszawskie 
go, podczas którego został oń 
urządzony w stolicy przez 
PCK przy ul; Jaworzyńskiej 
pod kierownictwem dr Barto­
szewskiego i dr Miszewskiego. 
Po upadku powstania szpital 
ewakuowano do Krakowa, zaś 
po wypędzeniu Niemców z Kra 
kowa, przybył on w połowie 
maja do Wrocławia.

Zaraz po przybyciu na miej­
sce szpital umieszcza się w 
gmachu niemieckiego Czerwo­
nego Krzyża, zniszczonym i 
wyszabrowanym w 50 procen­
tach. Po pewnych prowizorycz­
nych adaptacjach zaczyna dzia 
łalność, otwierając oddziały 
wewnętrzny, chirurgiczny i po­
łożniczy, z ogólną liczbą 32 
łóżek.

Od tej chwili zaczyna się 
szybki rozwój tej placówki, któ 
ra dziś rozporządza 200 łóżka- 
n)i i od roku 1947 jest stale 
zapełniony.

Dziś szpital ma wszystkie ód 
działy, zatrudniając 25 leka­
rzy specjalistów i 129 osób per 
sonelu. Posiada szereg urzą­
dzeń leczniczych stawiających 
go w pierwszym szeregu wśród 
szpitali wrocławskich. Poza 
pracownią rentgenowską, ma 
urządzenie do fizyko i elektro- 
terapii, komory przeciwastma- 
tyczne, urządzenie do głębokie­
go płukania jelit, bogato wy­
posażone ’ laboratorium, oraz 
liczne ambulatoria, jak chirur­
giczne, ginekologiczne, we­
wnętrzne i in. Nic dziwnego, 
że tak dobrze wyposażona pla­
cówka służy równocześnie do 
szkolenia. Poza klinikami uni­
wersyteckimi, które w szpitalu 
tym mają swe oddziały, w szpi 
talu czynne są: dwuletnia szko 
ła pielęgniarek oraz kursy 
sześciomiesięczne dla młod­
szych pielęgniarek. Istnieje 
również szkoła położniczo-pie- 
lęgniarska ZUS-u.

Jak widzimy, szpital zyskał 
sobie przodujące stanowisko. 
Inaczej nieco sprawa przedsta­
wia się , jeżeli ęhodzi o inne 
zagadnienia. Oto doszły nas 
słuchy, że szpital nie traktuje 
należycie chorych, że opieka

szpitalna nię jest zadowalają­
ca itp. Chcąc bliżej zbadać te 
zarzuty, zbadaliśmy je jją 
miejscu. Okazuje się, że szpi­
tal walczy z takimi samymi 
trudnościami jak inne tego ro­
dzaju placówki. Są braki, któ­
rych mimo usiłowań na razie 
nie da się usunąć, ponieważ 
zależne to jest od funduszów. 
Z rozmów, przeprowadzanych 
z chorymi wynika, że wikt jest 
dobry, opieka lekarska dosko­
nała, natomiast opieka ze stro­
ny personelu pielęgniarskiego 
nie zawsze na, odp9̂ e.dijj,9i .po­
ziomie... . __ _

Szpital sam szkoli pielęgr 
niarki, niestety .winę przjpiś&ć 
należy zbyt szczupłej ilości pie 
lęgniarek. Chorzy narzekają 
również na niezbyt częste zmię 
nianie bielizny szpitalnej. Za­
rzut ten ma swoją rację i kie­

rownictwo szpitala czyni sta­
rania by uzyskać większe kre­
dyty n‘a. zakupienie bielizny. 
Na marginesie trzeba zazna­
czyć, że chorzy zbyt często 
przywłaszczają sobie bieliznę 
na własność.

Należy podkreślić, że w pew­
nych wypadkach skargi wyta­
czane pod a,dręsem szpitala są 
natury subiektywnej, wynika­
jące ze zrozumiałego uczulenia 
u chorych.

Jeżeli przez szpital przewija 
Się .setki chorych, to nic dziw- 
nego. że. tu i ówdzie trafi się 
jakieś niedociągnięcie. Szpital 
jednak dobrze spełnia swoje za 
dania i jest poważną placów­
ką na terenie miasta, która 
na odcinku zdrowia ma za. sobą 
chlubną przeszłość i wielki do­
robek. (tt)

P rzyp om inam y:

Nie ma 3-ki, 17-ki, 19-ki i 21
C zw ó rka  jeźd zi na Biskugln

Przypominamy wszystkim 
wrocławianom, że od dziś na­
stępuje zmiana tras tiamwa- 
jowych.

Najtrudniej będzie przy­
zwyczaić się do nowej trasy 
pasażerom dawnej „trójki", 
która została skasowana,' i 
„piątki". Może łatwo się zda­
rzyć, że ktoś zechcę przy uli­
cy Szewskiej wsiąść do wozu, 
by jechać na ulicę Traugutta, 
a tymczasem ..pjątko" z,awje- 
zie go na Pilczyce. Również 
przypominamy, że „czwórka" 
zmieniła trasę i jedzie od.dziś 
od Placu PKWN do Biskupi­
na. Czekanie więc na Rynku

..czwórkę" by dojechać do 
Oporowa — będzie daremne.

Wozy „21“ id^-Ho IąmaSar,' 
natomiast „12“ dojeżdżać bę­
dzie tylko do Rynku.

Dyrekcja MZK prosi wszyst 
kie zakłady pracy, aby od 
dziś składały listy pracowni­
cze na zakup kart na listopad 
br. W listach powinny być 
już uwzględnione'ncwe trasy. 
Dyrekcja stwierdza, że skła- 
ę(apitj„ list w ostfitpich dniach 
miesiąca stwarza zatory w wy 
(Jftwaniu biletów i z konieęz- 
ności ?akłady, które składają 
listy w terminie ostatnim, mu 
szą dłużej czekać. (U)

Z a o p a tru jc ie  stę n a  z im ę

w  Powszechnej Spółdzielni
we Wrocławiu

która uruchomiła punkty sprzedaży warzyw i zimo­
wych owoców w  pierwszorżędnych odmianach na 
zapasy zimowe:

1. H E NRYKA POBOŻNEGO 12/14
2. WINCENTEGO 3
3. SZTABOW A 48

Dalsze punkty sprzedaży podamy. k 4154

T e a try
TEATR WIELKI, ul. Świdnicka 
*3, godz. 19 „Zemsta".
TEATR KAMERALNY, do 23-go 

bm. włącz, nieczynny.
TEATR POPULARNY, ul. Gen. 

Świerczewskiego, godiz. 19 „Ca 
dzy Cień" — Simonowa.

TEATR MŁODEGO WIDZA, ul 
Rzeźnicza 1®, godz. 17 „Korze­
nie sięgają głęboko".

M uzea
MUZEUM HISTORYCZNE — Sta- 

ry Ratusz 
MUZEUM PAŃSTWOWE,. PlaO

Piaskowskiego
W ystawy
WYSTAWA DOROBKU ZW. ZA­

WODOWYCH — Muzeum Państ*

WYSTAWA GRAFIKI MEKSY­
KAŃSKIEJ — Muzeum Państ-

WYSTAWA SZTUKI RADZIEQ»
kie}, ul. Świdnicka 96 — otwar­
ta codz. godz. 10—19.

„GRAFIKA REMBRANDTA W
REPRODUKCJACH" — Ul. O- 
fiar Oświęcimskich 38/40 — w 
godz. od 11 — 18.

R e p e r tu a r  kin
„ŚLĄSK" — ul. Gen. Świerczew­

skiego 67, „Wiosna" (radz.),

„SCALA"’ —, ul. Mikołaja 37 
„Gdzieś w Europie" (wągier), 
godz. 15.30, 17,45 i 20.

„WARSZAWA" — ul. Fredry 16. 
„Zloty róg" (radz.), godz. 15.30,

„POLONIA" — ul. Żeromskiego 
53, „Wiosna" (rad®.), godz. 15.

„PIONIER" — ul. Stalina' 71, 
„Syn pułku" (radz.), . godz, 1S 
1 17. Aktualności codz. godz.

totiMjffzsrte
e«7 c i n e  

ś t *  w m e
Aby ułatwić światu pracy 

tacpatrywanie sie w artykuły 
spożywcze, wszystkie sklepy 
PCH będą otwarte w niedzie­
le i święta cd godz. 8.30 do 
12.30. Sklepy FSS z mlekiem 
(36 sklepów) otwarte będą od 
godz. 7 do 12.30. a bez mleka 
(30 sklepów) od godz. 8.30 do 
12.39. Sklepy Spółdzielni Mle­
czarskich będą otwarte od 
godz. 6 do 10. Godziny te obo 
wiązują od 23 października.

N A P I S A Ł
I. JUNOSZA CZOWSKlCzanntj f c r ó l  Harlemu

— Nie chciałeś się uczyć, nie 
chciałeś grat na skrzypcach! —

zostałeś uczniem szojerskim...

Joe siedzi przy oknie i duma. 
Wzeszedl właśnie piękny księżyc.

— Co też przyniesie przy­
szłość? — myśli Howard,

Minęło kilka lat.
risona. Wozi jego rodzinę.

Betty Harisom. wyrosła na Slick- 
ną dziewczynę.

„TĘCZA" -!• ul. Kościuszki 177, 
„Klaska szpiega" (radz.), godz.

„FAMA" -  Psie Pole, B. Krzy- 
wustego 286, „Syn punku'4 
(radz.). godz. 20. 

FOTOPLASTIKON, ul. Świdnic­
ka 54, wyświetla codz. Rodź. 
9—22 „Chiny".

POLSKIE Tow. Tatrzańskie, wy­
świetla codz. w sali YMCA, ul 
Kołłątaja 20. godz. 18 popularno 
tlimy naukowe.
INocne dyżury a p te k

Pod „Opatrznością" — Stalina 51 
„Lwem" — Plac PKWN 2 

„Nowa Apteka" -  Piastowska 3S 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR 

GICZNEGO, dziś w szpit. O.O. 
Bonifratrów,' ul. Traugutta - 57 
(tel. 37-50).

U w aga , 
p rze w o d n iczą cy  

Kół ZM P
W związku f  odbywającym 

się festiwalem filmów radziec 
kich są do nabycia bilety (w 
cenie 20 zł) w Zarządzie Miej 
skim ZMP od godz. 16 do 19 
codziennie na następujące se­
anse-w kinie „Slask“: 21, 22 X 
godz. 16 — film „Wiośna",
23 X godz. 13.45 — film „Bi­
twa o Stalingrad", 26 i 27 X 
godz. 16 — film „Opowieść 
o prawdziwym człowieku", 
28 X godz. 16 — film „Alek­
sander Matrosów". 30 X godz- 
11.30 — film „Pawłów", 5 XI 
godz. 16 — film „Miczurin", 
6 XI godz. 11.30 1 13.45 —
film „Lenin". \

W kinie „Polonia": 26 X
godz. 17.15 — film „Opowieść 
o prawdziwym człowieku.", 
28 X godz. 17.15 i 19.30 —
film „Aleksandor Matrosów', 
5 XI godz. 15 — film „Lenin..

Płatność przy odbiorze bi­
letów.

W ię k s z e  
w y g r a n e  

57 ioierii
2-gi dzień ciągnienda Ii-ej klasy 

Wygrane ęo 500.000 zi padły na

Wygrane po 100.000 padły na nr 
nr 2999 16748 19278 30217 32986 33407 
38556 54702 62388 62518 70974 

I Wygrane po 40.000 zł padły na 
nr nr 637 7640 3286 12332 31961 37750 
43945 47251 48419 51520 59421 63646
74044 74185 83372 84881 96203 96958 

Wygrane po 16.000 zł padły n̂a

13589̂19269 21918 35181 36239 43054 
43096 43228 45025 4633« 46941 48962
54575 .55975 64050 67772 72158 72810
73034 73602 78247 78601 82416 86615

98599 99441 
Wygrane po 8.000 zł padły na 

nr nr 164 1186 1524 3650 4248 4554 
5923 6450 6730 7915 8?»1 10325 12375 
12992 13337 13996 15930 20810 21545
22290 23143 23948 25019 27407 29289

36276 36659 36672 37776 38964 40193

49931 50035 51001 51258 51320 51504

58539 61416 63782 64574 68558 68822
68949 69337 70126 70557 70757 71053

77901 78217 78442 78504 78753 79835
80248 82331 84954 85235 85398 87229
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NOTATNIK  W ROCŁAW SKI

Joe odznacza się harmonijną bu 
dawą ciała, siłą i wesołym uspo­
sobieniem. Panna Harison chęt­
nie roz/mawia z Howardem... To 
on przecież uratował jej życie...

2 3 )


